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W l a ł k b i  p r a c y  s o c s s s n s f s c . 1 1
40-iecie „Naprzodu" przypadło na czas pru- 

cesu orzesKicgo. Nie była to pora sposob
na do urządzenia obchodu jubileuszów ego. O d
łożono tedy tę uroczystość i obchodzi się ją o- 
becnie razem z 40-leciem P P S  b. zaboru ro
syjskiego.

Rzućmy okiem na 40-letnie dzieje pochodu 
polskiej klasy robotniczej ku wyzwoleniu, dzie
je, które są nieprzerwanem pasmem trudów i 
poświęceń, walk i prześladowań, zmagań się i 
zwyc-ięstw. Ze wszystkich prześladowań w y 
chodził socjalizm polski wzmocniony, porażki 
nigdy nie zachw iały w  jego obozie wierność: 
sztandarowi, ani w iary w świętość idei, prze
ciwnie pobudzały do tem w iększego wysiłku 
i tem samem posuwały sprawę naprzód ku 
triumfowi sprawiedliwości.

W  b. zaborze austriackim, t. zn w b. Gali
cji i na Śląsku Cieszyńskim (po 12-Ietmm okre
sie konspiracyj, przeszczepianych przez towa
rzyszów  zza kordonu na grunt konstytucyjny, 
a w ięc już w swem założeniu bezpłodnych i 
z góry skazanych na niepowodzenie) została w  
grudniu 1890 założona partja socjalno demokra
tyczna w e Lw ow ie . Stąd rozszerzyła się po 
kraju ta partja jawna i legaincmi środkami: 
zgromadzeniami, stowarzyszeniam i i prasą u 
swiadamiająca i organizująca klasę robotniczą.

W  Krakow ie paitja została założona w lecie 
1891 r. i równocześnie powstało oświatowo-za- 
pom ogowe stowarzyszenie robotnicze „S iła", 
a od N ow ego  Roku 1892 towarzysze krakow
scy zaczęli w ydaw ać własne pismo pud nazwą 
, .Naprzód".

„N aprzód " za łożyła  wspólnym wysiłkiem  
garść socjalistycznej m łodzieży akademickiej 
w raz z nielicznemi wówczas, uśwladomioneml 
i wykszrałconemi jednostkami z pośród robol- 
nilków krakowskich. Najwybitniejsze talenly z 
ow ego  grona, których nazwiska utrwalić nale
ży  w pamięci partji, b y ły  następujące: Franci
szek Now icki, poeta, syn profesora Uniw. Jag., 
sławnego zoologa ; sp. Ludwik Janikowski, 
Prawnik, rówmież syn profesora Uniw. Jagiełl. 
Późniejszy w yższy  urzędnik ministerialny w 
W iedniu; Gabrjel Górski, prawnik, późniejszy 
znakomity baryton opery lw ow sk ie j; Wilhelm 
Feldman, późniejszy słynny literat; Franciszek 
Siedlecki, prawnik, który w  r. 1890 jako delegat 
krakowskiej nu odzieży akademickiej przew oził 
zw łoki Adama M ickiew icza z P a ryża  do Kra
kowa, późniejszy art.-malarz; Artur Górski, b. 
prezes Czytelni akademickiej, późniejszy lite
rat; z pośród robotników zaś: n ieżyjący już 
drtiKarze Jan Engksch, Szczepan Kurowski i 
Józef Kusiba, który był pierwszym  administra
torem now o założonego pisma, dailej futkarz 
Antonii B ieńkowski i rękawiiczniik Stanisław Bo 
row iecki, obuj także już nieżyjący.

Pon iew aż wedle ówczesnej austrjackiej usta
w y prasowej pismo, wychodzące przynajmniej 
raz na t jrdziień, mu siat o w łaazy administracyj
nej z łożyć kaucję, a założyciele „Naprzodu" o ze 
braniu takiej sumy ani m arzyć nie mogli, prze
to założono „N aprzód " skromnie jako dwuty
godnik. Lokal redakcji i administracji „Naprzo

du" umieszczono w skromnym pokoju kaw a
lerskim młodego medyka Henryka K aszyńsk ie
go przy  ulicy Szczepańskiej 5 na II piętrze 
W szystko to razem było ubożuchne, z każdym 
centem musiano się oględnie liczyć, aby móc 
pokryć koszta papieru i druku, w szyscy pisali 
do „Naprzudu" bezinteresownie, redakcja i ad
ministracja by ły  bezpłatne.

Skromny rozmiarami d ubogi, stał się jed
nak „Naprzód;'', odrazu potężnym środkiem u- 
świaaomienia robotników i pozyskał sobie ich 
serca, ich zaufanie i przywiązanie, a w  prze
ciwnikach wzbudził od pierwszej chwili strach 
i nienawiść, które jego żyw otow i po dziiśdzień 
towarzyszą. Niebawem w yb ił się „Naprzód" na 
czoło polskiej praisy socjalistycznej. Zwłaszcza, 
gdy w lutym 1893 redakcję jego objął Ignacy 
Daszyński, małe to pisemko stało się’ bohater
ską redutą, ziejącą ogniem. „Naprzód" b y ł za
wsze biczem  bożym  na wszystkich ciemięzców'-, 
w yzysk iw aczy  i krzywdzicieli, obrońcą uci
śnionych, w yzysk iwanych i krzywdzonych, 
nauczycielem klasy pracującej, drogowskazem, 
szermierzem wielkiej idei.

Gdy na wniosek posła Pernerstorlera parla
ment austrjaeki zniósł kaucje prasowe, „N a
przód" od Now ego Roku 1895 zmienił się w ty
godnik, a gdy nowela do ustawy prasowej znio
sła uciążliwy stempel dziennikarski, Daszyński 
od 1 kwietnia 1900 przeistoczył „Naprzód" w 
pismo codzienne.

Niezliczone konfiskaty i procesy spadały na 
„Naprzód". Konfiskatami, procesami i szyka
nami chciano zgnębić ,.Naprzód"fc który jednak 
wszystkim tym prześladowaniom stawił czoło, 
niezachwiany i nieugięty. W szystkie te prze
śladowania rozbiły się c niezłomność „Naprzo
du". Nareszcie od czasu wywalczenia reformy 
w yborczej w  r. 1907 ustały prześladowania po
lityczne i odtąd „Naprzód" miał żyw ot, w praw 
dzie tasze nie usłany różami, lecz w każdym 
razie konstytucyjną wolnością prasy zabezpie
czony od brutalnego gwahu i rażącej tiiesnra- 
wiedliwości.

Tak przetrwał „Naprzód" wojnę i pierwsze 
lata niepodległości. Dopiero za ery sanacyjnej 
dokonał sie nawrót do stosunków prasowych, 
przy których czasy badeniowskie wydają się 
niemal sielanką niewinną i łagodną.

A le i dziś „Naprzód" nie aaje się złamać anii 
ugiąć. M y, którzy obecnie w  „Naprzodzie" pro
wadzim y nieubłaganą kampanję o wolność i 
prawo, ofensywę przeciw  bezprzykładnym nie- 
prawościom, jesteśmy już dostatecznie zahar
towani w bojach. Ja pracuję w „Naprzodzie" od 
sierpnia 1892, to w. Marjan Jastrzębski od kw ie
tnia 1900, tow. Leon Feldman od października 
1904, a najmłodszy z nas tow. W incenty Koro- 
lew icz od N ow ego  Roku 1920. Mimo wszystko, 
co wycierpieć musimy, nie damy się zepchnąć 
z drogi wytkniętej „N aprzodow i" przez św iet
lany cel, do którego dąży socjalizm.

Dziś „Naprzód" jest organem klasy pracują
cej, tak samo, iak przez te długie lata, kiedy pod 
tytułem nosił napis „centralny organ polskiej 
partji socialno-demokratycznej", ale dziś, jako 
„organ PPS ' , jest „Naprzód" zarazem czo ło

w ym  organem całej praworządnej opozycji na 
obszarze Małopolski. Św iadom y sw ego zada
nia i sw ego stanowiska, „Naprzód* ani b.-oni 
nie złoży, ani zgnębić się nie da.

Gdy w  Galicji ruch socjalistyczny rozw ijał 
się w  warunkach konstytucyjnych, w zaborze 
rosyjskim pod panowaniem caratu zmuszony 
był ukrywać się w podziemiach konspiracji. 
Bez wolności zgromadzeń i stowarzyszeń, bez 
wolności prasy, bez wolności myśli i słowa, 
bez jawnego działania pod kontrolą opinji sze
rokich mas, skazany na tajne spiskowanie, a do 
tego jeszcze rozbity na drobne grupy zw a lcza
jące się wzajem „zasadniczo", ruch socjalistycz
ny pod zaborem rosyjskim marnie w egeto 
wał. A by temu smutnemu stanowi rzeczy  ko
niec położyć i_ stw orzyć partję jednolitą i silną, 
zebrał się w  Paryżu w dniu 21 listopada 1892 
zjazd;, złożony z 18 socjalistów polskich, nale
żących do różnych grup i odprysków.

W  zjeździe tym w zięli udział: n ieżyjący już 
Stanisław i Marja Mendelsouowie, W itold Jod
ko, Boi. Ant. Jędrzejowski, Feliks Perl, A le 
ksander Sulfciewicz, Ldw ard Abramowski, Jan 
Strożecki, Stanisław Tylicki, dr. Ratuld, W a- 
ciaw  Skiba, Marja Szeliga, oraz Aleksander 
Dębski (dziś senator), Bolesław Limanowski 
(dziś senator), Stanisław W oiciecliow ski (b. 
prezydent Rzplitej), Jan Lorentow icz, Stani
sław G rabsk i: W acław  Podwmski. Przew odn i
czy ł Bolesław  Limanowski.

Zjazd ten uchwabi na gruzach szczątków 
dawnych pariyj socjalistycznych za łożyć zjed
noczoną polską partję socjalistyczną z progra
mem klasowym i niepodległościowym.

Tak powstała PPS , z którą po odzyskaniu 
niepodległości połączyła się także polska partja 
socjalno-demokratyczna Galicji i Śląska.

Szczytne i bohaterskie są 40-letnie dzieje 
PPS . I dziś partja ta nie dala się odwieść od 
swych wielkicn idei wolnościowych, nie dała 
się skusić, nie dała się wprządz w  służbę dyk
tatury. Co było bez charakteru i bez przeko
nań, odpadło, ale partja stoi niewzruszenie pod 
czerwonym  sztandarem i w iedzie rzesze robot
nicze w  bój o prawo i wolność, w ierząc nie
złomnie, że :

Goj złe, to w gruzy się rozleci! 

______________________ Emil Haecker.

Obniżka pensy]
U R ZĘ D N IC ZYC H  W  K A ŻD Y M  R A Z IE  PRZED  

1 K W IE T N IA
W sprawie obniżki pensyj pracowników nań- 

stwowych, o czem pisaliśmy, zamieszcza „ABC" 
i - zmowę swego współpracownika z jedną z osób 
zbliżonych do kół sanacyjnych, która oświadczy
ła, że wcześniej czy później, w każdym razie jed
nak przed rozpoczęciem się nowego roku budże
towego tj. przed 1-szym kwietnia 1933 r. obniż
ka plac muu nastąpię, gdyż zaszły duże trudno
ści przy realizowaniu oszczędności budżeto-wych 
w  innyeh dziedzinach.
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Czas otinosm przedpłatę
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D O  A B S U R D U
iW związku z awanturami antyse- 

mickietni burżuazja polska i żydow
ska obnażyła swą „nagą duszę’1. 
B'rwa{ą takie chwile napięcia poii 
tycznego, kiedy nawet burżuazja 
zdobywa się na szczerość i wtedy 
sama siebie policzkuje, smaga, b i
czuje...

W  obozie endeckim nastąpił roz
łam. Podczas gdy „Kurjer W arszaw 
ski" potęp ia awantury studenckie w  
imię tradycji kultury polskiej, celo
wości poli yczncj i interesów m ło
dzieży. „Gazeta W -rszaw sk a" staje 
w  obrorie „obwiepolaków", widząc 
w  ich wyczynach rozwiązanie, czy 
drogę do rozwiązanie „sprawy ży
dowskiej' . Pogrom jako —  program  
polityki „narodowej1! A le  ta szcze
rość endecka jest raczej wyrazem  
dobrych chęci, a ieszcze więcej de- 
magogji politycznej ze strony nie
szczęsnej „opozyc i ’ endeckiej do 
„sanacji’', niż w iary w  skuteczność 
hasła pogromowego: Cóż bowiem
stałoby sie z Żydami —  i Zydówka- 
nn —  w  obozie endeckim, gdyby ha
sło to wziąć na serjo?

,W niepoczytalności endeków jest 
azczypł a zdrowego sensu, gdy w ska
kują na istotne źródło awantur stu
denckich, na konkurencję miedzy 
Polakami i Żydami o wolne zaw ody 
(lekarze, prawnicy, nauczyciele), ale 
żeby bicie i wyrzynanie Żydów  
było skutecznem lekarstwem na 
„sprawę żydowską" —  o rozwią
zaniu już nie mów imy —  nie wierzą  
oczywiście sami endecy, Ot. popro- 
stu: między endecją a „sanacią" 
wszystk’e kanty już się wyrówna
ły z wyjątkiem „żydowskiego’ i dla-
>'go ten ;edyny „narodowy" arty

kuł obnosi się ostentacyjnie na ryn
ku ciemnoty i zacofania.

Nacjonalisc; żydowscy z „Nasze
go Przeglądu są w  ciężkim kłopo
cie. Sami stwierdzają, że awantury 
antysemickie powtarzają się regu
larnie co rok o tej samej porze. Zda
wałoby się, że nie potrzeba tych a- 
wantur iuż przewidywać, lecz za to 
+err energiczniej im przeciwdziałać 
i dławić w  zarodku. A le  stało się 
inaczej. I oto organ żydowbki za
miast zwrócić się pod właśc-wym  
adresem, wylewa swą żółć na opo
zycję do Rządu. Nietylko opozycję 
endecką, co byłoby jeszcze zrozu
miałe .ale także PPS ! To Partja na
sza ma być odpowiedzialna za agi 
tac,ę antysemicką endecji. To my 
mamy spełniać funkcje Rządu, i w y 
ręczać panów sjonstów, nacjona
listów żydowskich, Wiślickich i ra
binów Lewinów! Tak chrą kawale
rowie orderów „sanacyjnych" z „N a
szego Przeglądu !1 Ta dywersja or
ganu żydowskiego demaskuje winy

grzechy polityki żydowskiej pod 
rządami „sanacji". Ta nolitvka bo 
wiem iest współodpowiedzialna za 
doroczne hece antysemickie.

A le  największą niespodziankę 
sp ra y !  organ pułkowników. W spo 
mnieliśmy wyżej że między endeka
mi _ a ..sanacją" wszystkie kanty, z 
wyjątkiem „żydowskiego" już się 
starły. „Gazeta Polska" potwierdza 
)o, godząfc się na stanowisko „Kur- 
jora W arszawskiego", a przeciwsta
wiając się „Gazec-ie Warszawskiej". 
Organ pułkowników przyznaje się 
otwarcie do nacjonalizmu, ale— do
daje —  „w nowoczcsnem znaczeniu 
tego słowa, według iego pozytywne
go pojmowania". Nowocześni Po
lacy! Dmowski był ideologiem nacjo 
nalizmu przedwojennego, twórcą 
, myśli nowoczesnego Polaka" z 
przed woiny „Sanacja" uważa sie
bie za spadkobierczynią tej ideologji, 
za obóz ^nowoczesnych Polaków" 
doby powojennej. Ale właśnie Dmuw

ski był heroldem antysemityzmu 
endeckiego i bojkotu Żydów, a v r:ec 
w konsekwencji i „sanacja" w inna 
hołdować tym „nowoczesnym ' za
sadom. Powie ktoś, że to jest rozu
mowanie nac:ągnięte, że nowoczes
ność „sanacji" właśnie na punkcie 
sprawy żydowskiej różni się od sta
nowiska endecjb Ale to są pozory. 
Nowoczesny nacjonalizm iaszyzmu 
w łoskiego nie okazał wprawdzie do
tąd cech antysemityzmu, ale nowo
czesny nacjonalizm węgierski- ru
muński, hit!erowsk; i in. jest w ybu- 
rńe antysemicki. W  obozie ..sanacyj
nym" kiełkuje już antysemityzm w  
stopniu bardzo wybitnym, zwłaszcza 
w organizacjach młodzieży, w męt
nych głowach różnych niederrza- 
łych mocarstwowców. Zresztą: 
wstrzemięźliwość antysemicka „sa
nacji" ma swój podkład materjalny,

a nieudolne „rozprawianie się’ z 
awanturnikami i podżegaczami an
tysemickimi świadczą na,wymow
niej, że i ten ostatni kant żydowski 
przestanie dzielić endecję formalną 
od enclecii rządzącej.

W  końcu —  rewelacja. „Gazeta 
Polska" wypomina endecji, że kom
promituje Polskę w  oczach Zacho
du, że „nacionalizm (organ pułkow 
ników używa tu jeszcze cudzysło
wu), który chce doprowadzić do te
go, abyśmy w  oczach Zachodu w y 
glądali tak, jak carska Rosja... nie 
i :st naszym nacjonalizmem".

Tu organ pułkowników już sta
nowczo przeholował. Dotąd drwił 
sobie z otrinji Zachodu i oto naraz 
zatroszczył się o nią. Pogromy ży
dowskie to barbarzyństwo i zbro
dnia, elc, niestety, dzieją się one nie 
tylko w  Polsce. Natomiast oczy Za

chodu patrzały z przerażeniem na 
Brześć, ,pacyfikacię” i inne specjal
ności „sanacyjne", a „sanacja jakoś 
nie pamiętała o stnieniu Zachodu, 
kótry też obecnie za hece antyse- 
mick e obarcza odpowiedzialnością 
— : w  dużej mierze słusznie— tę sa
mą „sanację”

* W

Stanowisko, zajęte w  sprawie 
zajść antysemickich przez tizy na
cjonalizmy —  endecki, „sanacyjny" 
i żydowski —  jest jeszcze jednym 
dowodem do jakiego absurdu do
szedł nacjonalizm dzisiejszy. Sypie 
frazesami o narodzie, państwie, a 
robi wszystko, by naród i państwo 
skompromitować, interesom jego 
szKodzić. Bc w  ramach nacjonaliz
mu można tylko gryźć się jak psy, 
ale nie żyć jak ludzie.

( j m b ).

d w ie  „ ta k tyk i"  i w z a i m e  \ih paraliżowanie
Garść Informaryi z dobrego źródła

D o jo s rą  nam z kól posiadających d o 

kładne in form acje, co następuje.

Red.

Rozgardjasz wewnętrzny w  obo
zie „saracyjnyir" nie iest dzisiaj ża
dna dla nikogo tajemnicą. W ystar
czy przypomnieć, że ten „obóz", 
zupełnie n eprawdopodobny z punk
tu widzenia zachodniego europe; 
czyka, „popiera" jednocześnie kil
ka wydawnictw konserwatywnych  
broniących z całą energją interes 3w 
ciężkiego przemysłu, wielkiej w ła 
sności rolnej i t. p„ —  oraz dobrych 
k;lkanaśc:e wydawnictw, włączając 
„Front Robotniczy" i „W alkę", ma
skujących swoją rzeczywistą rolę 
społeczno . polityczną frazeologią 
aż „dyszącą krwią burżujów", a nie 
kiedy, jak riektóre występy m łod
szego pokolenia „sanacyjnego", 
przymulających się mało powśc;ągli- 
wie do związku Republik Sowiec- 
k:cb D w a zJarzenia ostatnich dni 
ilustrują dosadnie ów stan rozgard
iaszu.

W „Bazarze” poznańskim
„Ba: ir w Poznaniu —  to wcale ład

na, nowoczesna kawi arnia, połączona z 
restauracją i z hotelem, —  coś w  rodza
ju warszawskiego Hotelu Europejskiego 
albo Krakowskiego „Granda . Tam 
mieścił się kiedyś sztab polityki ugodo
wej wobec cesarza Wilhelma H. I dzi
siaj zbierają się w „Bazarze" zwycza
jem traaycyinym pew ri mężowie, prze
ważnie spokojni, przeważnie pojedna
wczy, przeważnie „dobrej woli", bole
jący szczerze nad losem Ojczyzny, Stam 
tąd wyjdzie prawdopodobnie w niedłu
gim czasie wezwania o 
„pacyfikację stosunków wewnętrznych"

Byłaby to odezwa, podpisana przez 
szereg osobistości ze świata naukowe
go, ze śroaowiska umiarkowanie zacho
wawczego, z  wyższego duchowieństwa, 
ewentualnie z najbardziej kompromiso
wych kół chrześcijańsko - demokraty
cznych. Podpisy zebranooy w Poznaniu, 
w Warszawie, Krakowie, Lwowie, W ;l- 
nie. Punktem wyjścia byłyhy niebezpie
czeństwa polityki zagranicznej (wzma
gający się atak propagandowy na gra
nice zachodnie Polski), niebezpieczeń
stwa wewnętrzne (katastrofa gospodar
cza, naprężenie powszechne, pozorny 
„marazm", sąsiadujący, iak zawsze się 
zdarza, o mietfzę z możliwością raptow
nego wybuchu nastrojów zanarchiiłowa
nych}, potrzeba kontroli publicznej (tro
chę na tle spiaw ks. Pszczyńskiego i 
machinacji górno - śląskiego p. Flicka z 
otoczeniem vou Papena i gen. Schleiche- 
ra)- Bezpośrednio , pacyf kucja" doty
czyłaby Stronnictwa Naiodowego,

Chrześcijańskiej Demokracji; wzajemne 
ustępstwa, życzliwa krytyka: zaniecha
nia represyj i t. d.; pośrednio rykosze
tem, mlaiaoy wpłynąć i na złagodze
nie" walki z P. p S., z ludowcami, z 
N, P. R., z Ukraińcami, z Białorusina
mi.

Delikatne balony próone puściła nie
dawne w tym sensie „Prawda" łódzka, 
organ wielkiego przemysłu włókienni
czego.

Całą imprezę * niej u ją jak wspomnie
liśmy, ludzie „dobrej woli", współżyjący 
z obozem „sanacyjnym", ale oficjalnie 
bezpartyjni

Rzecz oczywista rachunek robiony 
jest

„bez gospodarzą", 
t. j. bez opozycii (nie mówimv nawet o 
P P S., ludowcach i NPR , ale tok samo 
bez Str, Narouowego i Ch. D ) i,,, bez 
„pułKowników", którym bije gorączko
we pokłony p, St, Mackiewicz iedvnv 
konserwatysta z temperamentem" w 

Polsce-
Imorezie patronują wszakże koła 

„saracykie", sięgaiace wcale .,wvsoko" 
pod względem w.ptywów, *-oH odgrywa

nej i znaczenia.

„ K o n t r - a k c i a 1'
Gdzieindziej znowuz, w tym samym 

bozie „sanacyjnym', inicjatywa „Baza
ru" wy wołała niejakie zamieszanie. "L 
leży !edna z głównych p-zyczvn tego 
„nieznanego pośpiechu" w spiawie brze
skiej, o którym pisał „Robotnik" w dni'1 
2 gruunia. Trudno sobie bowiem wyobr* 
zić „pacyfikację stosunków" i proce* 
brzeski przed Sądem Apelacyjnym ja' 
ko dwa wypadki, odbywające się rów
nolegle, Qbiedwie „taktyki" paraliżu!? 
sie wszak wzajemnie.

*

Ludzie „dobrej v-oli z „Bazaru’ 
poznańskiego zdają się nie rozU 
mieć, że „pacyfikacja" zaostrzoryc 
istotnie ponad wszelką miarę sto
sunków politycznych w  Polsc* wy
maga likwidacji systemu rządze
nia, ł  trwała „pacyfikacja" stosun
ków społeczno - gospodarczych wy
magałaby... likwidacji kapitalizmu- 

B jd ri ludzie „dobrej woli"!!..

W

Suknia f dusza sędziwe
Od 1 -go stycznia 1933 r. zgodnie z 

rozporządzeniem Ministra Sprawiedli
wości adwokaci będą mieli togi obszy
te wypustką czarną zamiast fioletowej, 
sędziowie —  fioletowa zamiast zielonej, 
zaś : sędziowie i prokuratorowie będą 
nosili żaboty zairlasf koloru czarnego: 
sędziowie —  fioletowe, prokuratorowie 
—  czerwone,

Por.adto od Nowego Roku sędziowie 
przewodniczący na rozprawie i sądzą
cy jednoosobowo nosić będą na szyi 
łańcuch koloru złotego z zawieszonym 
u dołu łańcucha orłem koloru białego 

Strój sędziów tedy staje się coraz 
bardziej uroczysty, strój adwokatury co 
raz skromnielszy. Wymiar sprawiedli
wości staje się coraz majestatyczniei- 
szy, jak gdyby braki jego i usterki w ła
dze slaraly się zastąpić pompą i ze
wnętrzną forma,
T gdy w czasie szalejącego kryzysu o- 

raz zmian ustawodawczych utrudniają
cych wymiar sprawiedliwości do naj
wyższego stopr.ia, Ministerjum ma czas 
i humor nu zajmowanie się zmianą ko
lorów obszyć na togach —  nic się nie 
rohi aby samą treść wymiaru sorawie- 
dliwości podnieść udoskonalić.

Tymczasem w procesie ad w- Hevdu 
kowskiego ustalono, że jako pułkownik 
korpusu sądowego stale przewodniczy! 
on rozprawom sądu wojskowego, sądził 
setki ludzi, cieroiac na objawy neura

stenii tak silnej, że nawet musiał n3 
chorobę tę leczyć się w szpitalu. Choro 
ba ta miała go zaprowadzić a i na łaW? 
oskarżonych

Takt ten każe nam przebiec pam ięci 
setki procesów i ze zgrozą pomyśleć, 
wyrokow niesłusznych mogło bvć wy
danych przez sędziów cierpiących na H 
samą chorobą Wszakże i Hcydukow" 
ski w  koncu z fotelu sędziowskiego 
przeniesiony został do wydziału usta
wodawczego — ale ile "Wpierw, nie wie
dząc o chorobie, wydat wyroków po<! 
wpływem nastroju patologicznego? 
Wszakże wtedy Heydukowski przewo
dniczył Trybunałowi, który w trybi3 
rewizji procesu potwierdził wyr11* 
śmierci w stosunku do rozstrzelanego z3 
rzekome szpiegostwo, rabina Szpicy z 
Płocka.

I nasuwa się myśl, czy zamiast zmD 
ny koloru log Ministerjum Sprawiedli
wości nic puwuii.u wprowadzić przep1' 
su zgodnego zupełnie z postępem nau
ki, umożliwiającego sprawdzanie, t&ł 
sian zdrowia, a w szczególność n®r' 
wów, sędziego pozwala mu na hczna" 
miętne decydowanie o najwyższych nic' 
lednokrolnic. debrach człowieka

Możemy domagać się, aby wrnga 1 
miecz spraw edliwości znajdowały SI.j 
w rękach najzupelirej zrównoważo
nych!

Józef Lilauer.
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Statystyka konfiskat i spraw karnych
„Naprzodu"

Ze względów  cenzuralnych przytoczyć może
m y tylko suche cyfry7 dotyczące konfiskat „N a 
przodu" i procesów karnych wytoczonych redak
torom ..Naprzodu".

Od roku 1918 do 1928 w pierwszych dziesięciu 
latach N iepodległej Polski byl „Naprzód" skon fi
skowany 77 razy.

Po  kongresie PPS  w  Sosnowcu i „rozłam ie" 
nartji dokonanym przez Moraczewskiego, a na
stępnie dra Bobrowskiego wzmagają się od roku 
1929 lon iiską ty  „Naprzodu'1.

W  cyfrach przedstawiają się konfiskaty na
stępująco:

w  r. 1929 skonfiskowano „Naprzód" 37 razy 
w  r. 1930 ,, „  48 „
w  r. 1931 „ „ 07 „
w  r. 1932 „ „ 75 „
Od września 1930 posianowila redakcja „Na

przodu" przeciwstaw uać się konfiskatom przez 
wnoszenie sprzeciwu do Sądu przeciw każdej nie
mal konfiskacie. Na skutek tych sprzeciwów od
było się w lalach 1930 do 1932 roku 12(3 rozpraw 
prasowych „Naprzodu* przed sądem okręgowym 
karnym w  Krakowie.

W  całości uchylono w latach 1930 do 1932 są
downie 29 konfiskat „Naprzodu" —  częściowo 
uchylono 31 konfiskat „Naprzodu" —  resztę za
twierdzono

Przeciw  wydawcy „Naprzodu" red. tow. Haec- 
kerow i i odpowiedzialnym redaktorom „Naprzo
du" tow. Gzei wieńcowi, Porczaikowi i W ęglow- 
skiemu w latach 1930- 1932 wytoczono 117 spraw 
'karnych o naruszenie względnie zaniedbanie prze
pisów ustawy prasowej i o występki obrazę czci 
popełni one drukiem.

W yrokam i uw aln-aj iwy m i zakończyło się 68 
spraw, w  37 sprawach zasądzono redaktorów 
„Naprzodu" na grzyw ny od 10 dc 300 zł., w toku 
jest 12 spraw prasowych.

Tow . Haeeker został skazany na miesiąc are
sztu bez zawieszenia kary.

W  jednym wypadku tow. Czerwieniec został 
zasądzony przez sąd okręgowy karny w  K iako- 
w ie za występek obrazy czci popełniony drukiem 
na jeden miesiąc aresztu bez zam iany na grzywnę 
z  warunkowym zawieszeniem kary na przeciąg 
jednego roku. Sąd apelacyjny wyrok ten uchybi 
i zasądził tow. Ozerwieńca na grzywnę w  kwocie 
100 zł. za zaniedbanie z art. 171 ustawy prasowej.

W szystkie memal grzywny, nałożone na re
daktorów „Naprzodu", zostały umorzone i\a sku
tek ostatniej ąmmestji.

Tytułem  odszkodowania za uchylone konfiska
ty ściągnął „Naprzód ‘ od skarbu państwa dotych
czas około 1.600 złotych.

Z okazji 40-lecia „Naprzodu i i

O założeniu i znaczeniu dziś wychodzącego na
szego dziennika partyjnego, socjalistycznego „N a 
przodu", napisali już i jeszcze napiszą dużo do
brych i  baidzo ważnych slow towarzysze- _,ako 
jego założyciele i korespondenci starsi i zdoln iej
si w  piórze ode mnie.

Spodziew7am się jednakże, że i moich pare słów 
Szanowna Redakcja „Naprzodu" z  okazji tak w ie l
kiego, zasłużonego juoileuszu przyjm ie, pomimo, 
że ile jestem równomiernym założycielem  współ
pracownikiem  w7 tej wzniosłej i  wartościowej 
pracy, jaka biegiem  tych ubiegłych 10 lal została 
dokonana przez całe W ydaw nictw o RedaKcję 
„Naprzodu". Jeżeli p i s z ę 'tych parę słów, to nie 
dla izego innego, jak lylko dlatego żeby dziś w  
40 rocznicę przypomnieć w ielu młodszym towa
rzyszom. jak dawniej pragnęliśmy, jako robotni
cy”, czytac swoje własne pismo partyjne, robotni-
czo. _

Ja. osobiście, njs mogę się pochwalić 40-w  mi a 
współpracą tak w  Partji, jak w  pisywaniu do 
-„Naprzodu". Mogę jednakże udowodnić, że sta
łym  czytelnikiem  „Naprzodu" jesten od -”X) ro
ku jako górnik na Śląsku Ceszyńskhn Już pod- 
oza0 trzechmiesięcznego strajku w 1900 roku b y 

łem takim sobie niby „delegatem" i  brałem m ały 
jeszcze udział w  pracy organizacyjnej ze starszymi 
delegatami, a to z  Janem Kubeczką z  Błędowic 
Dolnych i z  Janem Kozazem oraz z  wielu innymi. 
Towarzysze czescy m ieli już wtenczas swoje p i
smo zawodowe „Nazdar", m y zaś, górnicy polscy7, 
byliśmy pozbawieni tej pożądanej korzyści, ponie
waż pisma zawodowego polskiego wówczas w  ca
łym  Śląsku Cieszyńskim nie było.

Było to dla nas dużą przykrością jako dla gór
ników polskich, że towarzysze czescy m ogli już 
wówczas czytać swoje pismo w  języku ojczystym , 
a m y byliśmy zmuszeni arbo czy tac pismo czeskie, 
albo nie czytać nic. Było to dla nas bardzo oole- 
sne tembardziej, że już svówczas tow. Tad. Reger. 
jako bardzo zdolny mówca i organizator, pracował 
wśród nas, polskich robociarzy w okręgu ostraw- 
skim i to bardzo intenzywnie.

Pamiętam dokładnie, jak na jednej z konferen- 
cyj w  Mor. Ostrawie, jako polscy delegaci upomi
naliśmy się o polską socjalistyczną gazetę dla pol
skich robotników i członków organizacji. N ie osią
gnęliśmy wprawdzie odrazo założenia dla nas 
polskiego pisma, ale osiągnęliśmy to. że postano
wiono dla nas, Polaków zaprenumerować „N a 
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Ród szaleńców
D rzw i otw orzyła  je j  Jimowa Phillipsowa. 

Zajęta  przygotowaniem  w ieczerzy w p ro w a 
dziła  Ełzę odrazu do pokoju , gdzie stara Sara  
siedziała ciągle na swem biegunowem  krze
śle. —  Liza Bowers przyszła do ciebie! —  za
w o ła ła  od progu. —  Elzo, w e jdź, proszę, ja  
muszę w rócić ho roboty! —  Elza wes7i.a_i po
dała rękę starej k ió ra  zwróciła ku n ie j swe  
ślepe oczy, zasłonięte czarnemi ikulcirami. —  
Matko Phillips, to ja , E lza! —  A le  staruszka, 
aie zw aża jąc  na nią, potrząsnęła głow ą, —  
D rzw i się o tw orzy ły  i zapachniało śnie
giem. —  rzekła uroczyście śpiewnym  tonem. 
— Tak, zapachniało śnieg*em... W  ostatnich 
latach bai !zo się postarzała i zatraciła łącz
ność z teraźniejszością. W  sw e j ślepej w ę 
drówce po swiecie poza czasem i miejscem, 
poruszała się n ie jako  w  błędnym  ogrodzie  
i 'O zwdanych. m glisT eh wspomnień, m c przeto  
dziwnego, że i do E lzy  m ów iła  teraz ja k b y  
do kogo innego. —  Sam a m iałaś synów ! —  
izekła do n iej. —  W iesz, ja cy  są. Zanim  reu 
matyzm uczynił mi palce tak sztywnem i, ce
rowałam  i robiłam  pończochy od rana do w ie 
czora... cerow ałam  i robiłam  pończochy... K i
c a ją c  g łow ą  siedziała, w  sw ym  biegunowymi 
) atelu przy oknie, pełnem  fuksy j i geran ij 
i poomacku, niedorzeczną m ową b łąk a ła  się 
ha-przestrzeni ośmdziesięciu sześciu łat swego  
bytowania —  ju ż  ty łko sam głos, cichy7 ton 
^  rytm ie życia... —  A le  słyszę ich p lotko

w an ie  —  m ówią, że Nate B iaze ll nie troszczy  
się o um ierającą żnnę, a w  nocy zakopuje  p ie
niądze. T. słyszę, ja k  drw^ą z tej starej id jo ik i  
Fann Ipsm iller, że stroi się, b y  złapać m ło
dego Nelsa... i obw iesza się wstążkam i i ko
kardkami... k ry gu je  się, b y  z łow ić Nelsa, ale  
on śmieje się w  nus tej g łu p ie j starej babie! 
W styd i hańba, tak, i dzięku ję Bogu, że nie 
potrzebuję już patrzeć na to, co się dzieje... 
i na to wszystko, co wypraw  ła ją  C arew o -  
wie... —  G łos je j cofał się od fak tów  do lab i- 
ryntu, zbudowanego przez j e j  zan ika jący  
umysł. Elza słuchała jeszcze przez chw ilę, 
zanim przypomm.ała staruszce przyrzeczone  
latoroślki fuksy j. Zmarszczone ręce Sary  
pew nym  ruchem w sunęły  nożyce m iędzy ro 
ślin ' i obcinały  gałązki.

W  gęstniejącym  m roku, wypełn ionym  te
raz zimnym tumanem śniegu, Elza skiero
w ała  się do nomu. P rzed  nią, na południe, 
naga, czern iejąca gąszcz zarośli obram rała  
brzegi strumienia. P rzeszy ł ją  n ag ły  lęk  
przed tern, lęk o nią samą i je j  życie, takie  
zawsze bogate : pełne cudów, lam , gdzie j a 
sne okno prześw ietla mrok, mieszka Fanny7 
Ipsm iller. E lza pom yślała o niej z w spółczu 
ciem; stała się teraz przedmiotem pośm iew i
ska dla ca łe j okolicy. D a le j, na lew o od 
drogi, m igotało św iatło w  chacie Brazella . 
gdzie żona je go  do go ryw a ła  powoli, gdyż nie 
m ogła żyć. h anny  Ipsm iller i żona Naty B ra -  
zełla cierp ia ły  obyd w ie  na swój sposób, d źw i-  
ga jąc  spuściznę R ow u. Ziem ia tutejsza m iała  
w sobie coś okrutnego, coś drapieżnego —  
w sysała  życie ludzkie w  swój w łasn y  mrok, 
w  swe w łasne zapomnienie. *

przód". Naturalnie, „Naprzód" nie by l w  stan:e, 
przy najlepszej w7oIi pisać o tych wszystkich spra
wach naszych m iejscowych. A le mieliśmy7 już 
swoje socjalistyczne pismo polskie. Później został 
założony „Robotnik siąski", a przy tymże w yda
wano jako dodatek „Górnika", dzisiejszy organ 
Centralnego Związku Górników w Polsce.

Ponieważ wielu z nas przyw ykło do czytania 
„Naprzodu", postanowiliśmy czytać „Naprzód" na
dal. W arunki jednakże by ły  dość trudne. Ponie
waż „N aprzód" kosztował miesięcznie 2 korony, 
w ięc składało się nas po 2—4 i płaciliśm y do 
spółki, ażeby tylko „Naprzód" m iec codziennie.

Trudności w  prenumerowaniu robiono nam du
że. Mieszkałem na kolonji w Radwanicach i „N a 
przód" byrł na mnie adresow any. Listonoszką pocz
tową wówczas była stara panna, Kaufmanówna, 
bardzo „pobożna- , a ponieważ „Naprzód" był p i- 
,sanem socjahstycznem. tak leż pisma tego di mafie 
nosić nie chciała. Musiałem ja  i adm inistracja 
„Naprzodu", reklamować u naczelnika poczty. O- 
statecznie potem doręczała „Naprzód", ale nie 
brała go nigdy7 do gołych rąk, tylko podawała go 
zawsze przez irn y  papier lok, ażeby tej „za ru z '"  
golemi rękami nie dotknąć.

Mimo takich początków nasz „Naprzód" i sto
jąca za m in Polska Partja  Socjalistyczna obchodzi 
dziś 40-lecie w alki i pracy! Ile to za te 40 la t było 
konfiskat, ile miesięcy7 aresztu redaktorów i ile 
korjtwi grzyw ny! A mimo tej całej stosowanej tak 
d -  „Naprzodu , jak i do Partji wściekłych repre- 
syj, prześladowań, „Naprzód" codziennie w ycho
dzi i Polska Partja  Socjalistyczna istnieje 1 do
chodzi do coraz to większego znaczenia pud każ
dym  względem.

B-zis. po 40 latach ciężkich walk, ma „Naprzód" 
i Partja  za sobą upadek trzech zaborców,* anie- 
cione z  .dem polskich najpotężniejsze i najbar
dziej reakcyjne monarchje W ierzm y wszyscy, ze 
niezadługo za monarchjam i upadną dyktatury, 
i obecny niesprawiedliwy, przestarzały, nie m a ją 
cy racji bytu i żyd a  kapitalistyczny ustrój, a m ie j
sce jego zastąpi nie kto inmy, tylko Socjalizm.

Ży7cząc całej Polskiej Partji Socjalistycznej i 
je j wydawnictwu, a szczególnie naszer1 1  „N a 
przodow i" jak naj więcej sił i szczęścia w dalszej 
dalce i pracy w  celu wywalczenia ustroju socja
listycznego, oświadczam, że tak, jak przed 30 laty 
tak i nadal według moich, choć barazo skromnych 
sil, popierać i  pomagać będę prasie partyjnej 
socjalistycznej, z w iara w  m yśl hasła, że „cc zje 
to w  gruzy się rozleci, co dobre wiecznie będzie 
zyć !“ ^

Was, młodsi towarzysze, wzywam , jeżeli pra
gniecie lepszego jutra, to wstępujcie w szeregi k la
sowych zw iązków  zawodowych i ko opera P w  ro- 
noar-iozych. z tychże rozbudowujcie Polską”Partję 
Socjalistyczną i pracujcie dia zwwcięstwa Socja
lizmu!

PPS  i jó j prasa niech żyje!
Jan Papuga, okręg. sekr. CZG.

PAM IĘTAJC IE  O FUNDUSZU P R A S O W Y M !

J Dreszczem  wstrząśnięta, E ]za otuliła się 
szczelniej płaszczem. Koło zagrody Iundcrui- 
sta itał ktoi oparty o płot. B y ła  to Fanny Ips
m iller, która poznała dziewczynę, biegnącą  
drogą i zaw o ła ła  na nia: —  Elzo, czy to ty? 
W  taką śn eżycę! WTstąp lepiej do mnie i roz
grze j sie filizenką herbaty, dam c:" też nowy7 
wzór! robótki d la m atki! —  W  ciepłej kuchni 
Fanny, p ijąc  herbatę, E lza przyg ląda ła  się 
tej rozłożystej kobiecie p rzy  robocie, gdy  
N els i parobek, rozparci na krzesłach grzali 
przy  piecu podniesione nogi. Fanny m ogła  
mieć teraz lat czterdzieści do czterdziestu  
pięciu, a z ataini staw ała się coraz z w in n e j-  
sza i coraz gorze j słysząca.

~  Podobno C arew ow ie  urządzili znów  
wściek łą  aw anturę  w  po łudn iow ej dzielnicy  
HurJey! —  opow iadał Nels. —  Huczne by ło  
przywńtanie z tą hołotą cygańską —  tw ierdzi 
Chet Bloum. M łode cygank i nie zapom m ały  
swoich pańskicn p rzy jac ió ł, k tórzy w yruszy li  
do I rane jk  w ca le  nie! Wszy7scy się upili —  
pow iada  (  het —  a stary W o lf  w pad ł we  
wściekłość: chciał w yrzuc ić  Joela, ponieważ  
Zachów; się po g ru b  jań sku  w obec jego  ^órki, 
Zenki B y łb y  też wy7rzucił Bejlisa, ale B e jlis  
jest zanadto p rzeb :eg ły  d la nich wszystkich  
Jegc nie z apią! A leż  to b y ła  heca w  sobotę...

ban n y  podeszła pochy liła  się nad nim  
p rzy  ożyw szy  do ucha sw ą v~ m iką rękę. —  
1 o pow iedziałeś, Nelsie?  —  spytała, obrzu - 
c^ jĄc g °  prom iennem  spojrzeniem . —  MTcz, 
stara w iedźm o. —  rzucii jSiels, w y k rzy w ia ją c  

[ usta, i m e p rz e ry w a ją c  opow iadania.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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N ow y c z ło w ie k  i n o  w *  su K ce sy
B e r l i n  e, G e n e w ie  i  P a r y ż u

(Imaginacyfna korespondencja do „Stosu Sar.acji!“)

Genewa, w listopadzie. 
Pan mmis-ter Reck wybrał inną drogę 

tfc* Genewy, niż jego poprzednik. Tam
ten zazwyczaj nakładał sporo, pędząc 
do Paryża najszybszym luxem które 
na kilka minut zatrzymuje się w  Berli
nie, —  i z  Paryża już, po przyjaznej zie
mi francuskiej, do Genewy.

Nowy minister dał dowod niezależno
ści t odważnego nieliczenia się z prze- 
starzałemi „inponderabiliami" dyplo
matycznemu zdążając do Szwajcarii 
orzez całą szerokość i długość Rzeszy 
Niemieckiej, Wprawdzie nie widzi ił się 
w  Berlinie z  niemieckim ministrem 
spraw zagrardoznych. ale miał dokładne 
relacje od swego podsearetarza stanu o 
poufnej rozmowie na Willhelanplatzu.

• k*
Genewa, gdzie doskonale rozumieją 

najbłahsze nawet posunięcia dyploma
tów, w  lot zorjentowała się, co oznacza 
„rou-te" Warszawa - Berlin - Genewa, 
zamiast Warszawa - Paryż - Genewa. 
Odrazu jasne się stały znaczące słowa 
„Jutra Pracy", organu jednej ? grup, o- 
taczających Rzad, którego rep-ezentant 
właśnie d'ał dowód niezwykłej finezji po
litycznej. Słowa te doszły do Genewy 
i powtarzano je sobie z ust do ust: 

towarzystwo międzynarodowych po
lityków, powiązanych miedzy sobą róż- 
norakiemi węzłami, rozedrze szaty, wi
dząc, że do grona ich wchodzi młody 
intruz o własnych planach i własnych 
koncepcjach....

Dowodem zainteresowania niech po
służy fakt, że na dworcu genewskim o- 
becni byli wszyscy urzędnicy cielegac” 
polskiej i wszyscy przedstawiciele pra
sy polskiej z p. pik, Ścieżyńskim na 
czele.

* **
A rtiku ł „Jutra Pracy", jak się dowia

dujemy z pewnego źródła, był skwapli
wie czytany w de egacj, francuskiej, na 
której czele stoi p. Paul - Boncour, ex- 
socjalista i przyjaciel Bluma, jeden z 
podpisanych na proteście w sprawie kil
ku posłów — „wichrzyciel’ , t, zw, spra
w ie brzeskie'. Nawet i tym doświadcze
ni m politykom z delegacji francuskiej 

ubzdurało się, że następuje chwila 
osobliwa, że ten pułkownik Józef Beck 
narobi na świecie jakiegoś niebywałe
go bigosu. Dla jednych, byl to dyktator 
— we wstępnej jeszcze klasie —  noszą
cy się z zamiarem przeilancowania na 
gru.it rodzinny odpowiednio dopasowa
nego faszyzmu. Dla innych, patrzało mu 
źle z oczu, coś niby bolszewizmem.

Stary „w yga ' Paul - Boncour znalazł 
się w dość kłopot iwej sytuacj' Od cze
go jednak był w szkole Brianda i Blu
ma? Zapomnieć o tem, co było,, kto był, 
udawać, że się nic nie wie i —  sprawa 
załatwiona.

To też, skoro p. minister ukazał się 
w kuluarach Ligi, rzucił się ku niemu 
prezes delegacji francuskiej z radosnym 
okrzykieir : „Mon ami! Mon vieux! Mon 
vieux ami!". Nasz „Homo Novus" 
wziął te wynurzenia francuskiego mini
stra -za dobrą monetę Omylili się ci li
gowcy, którzy czyhali,

-na chwilę, kiedy się poślizgnie, us
prawiedliwiając ;ch samoob oacą tezr o 
wyższości starvch wygów 

To też, gdy podczas godzinnego 
tłumaczenia przemówienia p. Matsucki 
Jćzcf Beck przespacerował się swobo
dnie po halł‘u w towarzystwie Paul - 
Boncour‘a, zawirowało dookoła zaiste 
niebywale. Fotograłowie poczęli celo. 
w a ; z aparatów, e rysownicy chwycili 
za o.owki. Kto żyw starał się zbliżyć, 
podejrzeć, podsłuchać.

*
Na(lepsi dziennikarze, przedstawiciele, 

potężnej prasy amerykańsko - angiel
skiej, nie mogąc inaczej zbliżyć się do

obleganego ze wszystkich stron mini
stra, zaprosili go na śniadanie. Co za 
wyróżnienie! Przecież dziennikarz tylko 
na to czeka, aby go jakiś dygnitarz za
prosi! na śniadanko — a tu, sami dzien
nikarze, z  własnej kieszeni podeimowa- 
li ministra!

Każdy łudził się nadzieją, że usłyszy 
coś efektownego, że wywęszy jakąś ta
jemnicę, że się zetknie z dziwnym „Fan- 
tema em nowoczesnej dy^omacji, Lnu 
jącym skrycie paradoksalne spiski mię
dzypaństwowe. P min. Beck wiedział do 
brze co rię święci, i zachował sie raczej 
na wesoło, odpowiadając lekko, pozor
nie bez namysłu, na wszystkie pytania i 
mówiąc rzeczy, które, ku ogólnemu roz
czarowaniu, nikogo nie wprawiły w zdu 
mienie.

Naiwni angiosasi przekonali się, ile 
miał racji iob kolega polski, p Ścieżyń- 
ski, uprzedzając ich, że niema poco za- 
oraszać p, ministra, bo i tak nic sensa
cyjnego im nie pow.e. „Miny mieli takie, 
jakgdyby ich ktoś... nabił w butelkę".

* **

Jeżeli natomiast chodzi o p. Paul - 
Boncoura, to on zaprosił p. ministra z 
małżonką na obiad’, a nie odwrotnie. I 
znowu spływać zaczał rniud z ust ad
wokata paryskiego, któremu tylko raz 
jeden po gorącym zwrocie .jfuSa am; w 
stronę ministra, wydarło się zapytanie, 
jak też miewają się jego inni przyjac-ele 
polscy, ci z twierdzy w Brześciu P m.- 
nister nie dał się sprowosować Puścił 
to zapytanie mimo uszu i w odpowie
dzi zaznaczył, że „z min. Paul Boncou- 
rem łączyły go zawsze stosur.ki prąw-

H. N BRA9LSF0 RD

Ten sam chaos myślowy sprawia, 
ze na 10-ciu Amerykan 9-ciu jest 
przekonanych, że Europa nie może 
płacie sw ych długów, ponieważ mar 
nuje pieniądze na zbrojenia Ro
bimy to istotnie. Gdyby Anglja 
sumy, wydawane na flotę prze
znaczyła na szkoły i domy ro
botnicze, to moglioyśny podwoić 
wydajność naszej pracy fizycznej i 
umysłowe'. A le pieniądze, marnowa
ne na zbrojenia, nie zmniejsz.’ ją do
chodu narodowego. Jest to popro- 
stu krążenia pi między od jednego 
A.nghka do drugiego. Gdybyśmy prze 
stali wydawać pieniądze na okręty 
wo,enne, to sprawa przeniesienia 
tych pien.ądzy do Am eiyki nic na 
tero nie zyskałaby A ie  ten proces 
myślowy zdaje się być za trudny dla 
przeciętnego Amerykanina. Cynicz
ne w idow :sko konferencji rozbroje
niowej, pragnącej wszystkiego, prócz 
rozbrojenia, doprowadza go do zro
zumiałej wściekłości. Zdaje mu się, 
że wyrzucamy nie swoje własne, 
lecz jego pieniądze. Nie widzi w  nas 
uczciwych dłużników, którym stało 
się nieszczęście. W idzi w  nas mar
notrawców, lekkomyślnie wydają
cych pieniądze, do których on ma 
prawo. Oto prawdziwy powód, dla 
którego opmja publiczna w Am ery
ce na tym punkcie jest tak twarda i 
nieprzejednana.

Sądzę, że obecna spłata f95 miljo- 
nów dolarów, czyli 29 nńljonów fun
tów) zostanie uiszczona, aczkolwiek 
kilka pism londyńskich twierdzi ka
tegorycznie, że będzie wręcz przeci
wnie, Najwyżej spróbuje się przed
tem rczneuu argumentami 'eszcze Kil

dziwej przyjaźni1 *).
* **

Niespodzianka jednak przyjść musia
ła, Przyszła w  chwili nieoczekiwan :j. 
Szło o pewną błahą, ale drażliwa spra
wę polsko - gdańską na Radzie Ligi.

Otóż nowy minister w chwili, kiedy 
przypuszczano, że wszystko zostanie 
zmielone według normalnej piocedury, 
wykonał ruch niespodzianv i nowy, i to 
w sposób taki, że nie wolno się nań gnie
wać, i tylko można podziwiać.

Adwokatom genewskim wydawało 
się, że już maja ministra w kieszeni. Pa
ryski adwokat Paul - B< ncour nacwał 
go przecież kilka razy „mon vieux a- 
mi", i wobec tego londyński adwokat sir 
John Simon, uciekł się do

rozwadniającego środka, którym byto 
mianowanie komisu prawniczej.

Według dotychczasowej reguły gry 
Józefowi Beckowi przyslugiwrła tylko 
jedna poza. założone ramiona. buJa w 
ciup, skromnie spuszczone oczki i cier
pliwe wyczekiwanie na opinję p.p. eg
zaminatorów.

Decyzję tej komisji można było prze
widzieć: zaleciłaby Polsce, aby ta
ustąpiia Gdańskowi. Sprawa jednak
została sprzątnięta Radzie z pod nosa: 
chcecie mnie zmusić do ustępstw — sam 
ustąpię.1

Nowy minister..... zaprosi! na herbat
kę prezesa gdańskiego Senatu i zbytnio 
nie marudząc, załatwił z nim wszyst
ko pomyślnie...

Należy podkreślić fakt szczęśliwej roz 
grywki, umożliwionej przez właściwe

") Depesza .Isk ry" z dn. 24.11.

ka razy uniknąć spłaty. Twierdzenie, 
że Angija nie zapłaci, jest chyba tyl 
ko manewrem, mającym zastraszyć 
Amerykan i skłonić ich do kompro
misu. Fzeczyw ;sta odmowa zapłace
nia bez zgody Am eryki stałaby się 
sygnałem dla tych wszystkich, któ
rzy sanr są dłużnikami Anglji. Am e
ryka Południowa, Australja poszły
by w  ślady Anglji. To strzaskałoby 
środkową kolumnę całej lichwy, na 
której spoczywa system kapitalisty
czny. Bvłoby rzeczą nie do wiary,

Sanacja „sanacji"
Wydział Powiatowy Sejmiku łódz

kiego postanowił zawiesić w czyn
nościach kilku wójtów i sołtysów za 
przywłaszczenie rządowvch pieniędzy 
lub za obracanie niemi dla własnej ko
rzyści. W  tych dniach p. starosta powia
towy pczbawił urzędu wójta gm Raćo- 
goszcz —  Walczaka. wój‘ a gm. Bruss — 
Kaczorowskiego i sołlysa wsi Nowosol- 
na — Teobalda, przyczem sprawy ich 
przekazał prokuratorów'. Pozalem p. 
starosta w towarzystwie inspektora sa
morządowego sprawdzi1, księgi i kwiiy 
u wszystkich wójtów i sołtysów powiatu 
łódzkiego. O wyniku tej kontroli nara
zić —  głucho.

Gwałtowna czystka1' wśród gminnych 
Harów B B. W R. w pow. łódzkim jest 
konsekwencją wielce elegiinego prze
mówienia p. starosty na posiedzeniu 
Sejmiku. P starosta skarżył się wówczas 
gwałtownie na „upadek moralności , 
.ciemnotę" i ..apatje ludności „usano- 
wanego od ,,a" dc ..zel" powiatu

posunięcia w kierunku Francji przy za
chowaniu rozumne' neutralno*'- i w sto
sunkach z delegacją W . Brytauji.

Cała Genewa zaśmiewała sie z tegc 
doskonałego i dowcipnego gestu d y p lo 
matycznego. „Rekru!" -na pożegnani? 
Genewie zawołał:

Dziękuję serdecznie za lekcję*- jak wi
dzicie robię to już sam doskonale.

* *

Po takim sukcesie można już było 
pożegnawszy się czule z przyjacielem 
Paul - Boncourem. wpaść do Paryża 
aby przywitać się z przyiac,elem Ht. 
riotem. Ale p. minister zachował się v 
Paryżu znowu nie tak, jak jego poprze 
dnik: nie siedział tam kilka dni: nie za
dawał się z plotkarską prasą parysks 
przyjął wszystkich dzienn-karzy fli 
wspólnej konferencji —  i tyle. Od ranna 
go do wieczornego po-ciągu miał czai 
i musiał być w tym czasie przyjęf1 
przez francuskiego premjera N*wet ni< 
miał chwilki wolnej, aby usłyszeć po 
witanie .mon vieux ami" i od mlnistn 
budżetu, p, Palmatfe, który w Iistopa 
dizie 1930 roku bawił w Warszawie 
dwoma socjalistami żywo interesując si» 
wyborami i twierdzą brzeską....

Podróż powrotną z Paryża d'o W aT 
szawy można już było odbyć utartym 
szlakiem.: na Berlin. bez zatrzymywani! 
się *).

Stały bywalec
 ,

*) W szystk ie  ustępy podkreślone [zloźon* 

tłustym drukiem ) w y jęte  są z au teu tycznyd  
korespondcncyj i deoeoz genewskich „G aże  

ty P ° lsk te )"  (Nr. 329 j 333).

by rząd, którego edynym celem 
ratowanie tego systemu, wziął na sie 
bie podobne ryzyko. MacDunalu nie 
jest przecież Leninem ari de Valerą

Skutki uiszczenia spłaty są ten) 
niemniej bardzo poważne. Jest już 
rzeczą pewną, że z innych powęjdówj 
zapowiada się wysoki deficyt budże
towy Minister skarbu zapowiedział 
dalsze oszczędności na sumę 33 frib, 
40 milionów funtów w dziedzinie 
zdrowotności i wychowania. Cofa' 
my się do czasów barbarzyństwa. P c 
spłaceniu długów tempo będzie się 
przyspieszało.

Nieunikniony spadek funta podnie
sie ceny wszystkich towarów, które 
musimy sprowadzać z zagranicy. '  ie 
zadowolenie mas będzie wzrastało! 
rząd, który nie może obniżyć podat
ków, straci zaufanie ,klasy średniej-

Reparacje i zamęt w  dziedzinie pie 
niądza przyczyniły się dc» powstania 
tego kryzysu długów. Ale w  gruncie 
rzeczy jest on oznaka błędu podsta
wowego w  kapitalistycznym syste
mie produkcji,, Ponieważ Amervka 
stała się narodem wierzycieli, to po- 
winnaby więcej przywozić niż wyj 
wozić. A le  nie może się dostosowac 
io nowei sytuacjo Posiada nadwyż

kę towarową, której ludność, żyiąr ‘ł 
z pracy najemnej nie jest w stanu’ 
--pożyć Dlatego Ameryka musi w T  
wozić A le  przez tę nadwyżkę eks
portową Ameryka uniemożliwia dtu' 
żmkom wywiązanie się z ich z o b o 

wiązań- Trudność ta nie da sie usUj 
uąć przez żadne moratoi ja, gdy2 
Lkwi ona w  samym systemie kapitah' 
stycznvm

Z a g a d n ie n ie  d łu g ó w
(Dokończenie),
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Ozy reumatyzm . podagra są uleczalne?Okólnik p. M . c ł i E ł m u e g o
Jak 9ię dow iaduje ajencja PID- minister spra

wiedliwości M ichałowski, wydal wczoraj okólnik 
do sędziów i prokuratorów w sprawie należenia 
do stronnictw politycznych. Minister przestrzega 
sędziów i prokuratorów, że w myśl art. 121 i 243 
usiawy o sądach powszechnych zakazane jest na
leżenie do stronnictw politycznych i branie u- 
działu w  wystąpieniach partyjnych. Minister za 
leca ścisłe przestrzeganie tych przepisów.

Jak ogólnie w ia domem jest, reumatyzm, poda
gra i po-krewme cierpienia m ają za przyczynę na
gromadzanie się kwasu moczowego w  organiz
mie. Chory stara iię przy pomocy różnych środ
ków jak np. nacierania, gorące kąpiele, okłady 
itp. uwolnić się od tych cierpień, ale przeważnie 
doznaje tylko chw ilow ej ulgi. Częstokroć nastę
puje zesztywnienie kończyn, jak  nóg i rąk, opu- 
chlina kolan, tak ze chory poproslu nie może już 
powstać z  miejsca. W  interesie w ięc każdego cho

rego leży zastosowanie tylko takiego środka, któ
ry  usunąłby te cierpienia. W  tym celu można za 
stosować laibieltoi Togal. W strzym ują one bowiem 
nagromadzenie się kwasu moczowego, zw alcza
jąc tem samem te niedomagania. Togal jest n ie
szkodliwy dla serca, żołądlm i innych organów. 
Spróbujcie i  przekonajcie się sami, lecz żądajcie 
wre własnym interesie tylko oryginalnych table
tek Togal,

Do nabycia we wszystkich aptekach.

K ł ó t n i a  w  r c d z m ł e  B i  5
Naczelny macher „Lew  ja tana" p. Andrzej 

W ierzb ick i wygłasza długie m owy i pisze sążni
ste artykuły dla udowodnienia, że przemysł nie 
może obniżyć cen kartelowych bez „odpow iedniej" 
rekompensaty, z których jako najważniejsze w y 
mienia: darowanie zaległości podatkowych, ob
niżenie świadczeń społecznych i obniżenie taryf 
kolejowych. M ówiło się nawet o generalnej ob
niżce podatków o 10% , ale nia tym punkcie z 
miejsca nastąpiła odprawa, której autor p. w ice
m inister StarzyńsKi m ów ił z przemysłowcam i w  
taki sposób, jakiego nie używa się nawet wobec- 
zdeklarowanego wroga,

Około tych warunków lewyatańskieh rozwinęła 
się szeroka dyskusja prasowa, w  której z  obu 
stron padały słowa prawdy pod jednym i drugim  
aar< sem .Ostateczny w yn ik  tej dyskusji był tego 
rodzaju, że rząd został zepchnięty do defenzywy 
i dla swej obrony zmuszony był uciec się do rzad
ko uży waue-go przez len czynnik środka: do uda
nia się pod opiekę opin ji publicznej. Na p ierw 
szy ogień wysunięto m inisterstwo komunikacji, 
które w ub. piątek urządziło konferencję prasową 
dla zaznajom ienia przedstawicieli prasy, a przez 
nich społeczeństwa o metodach, jakiem ] posługuje 
się „L ew ja tan if dla nadania nacisku swym żąda
niom.

Na tej konferencji u jawniła się —  nie po raz 
pierwszy zresztą —  jak naprawdę wygląda tak 
zachwalana „jedność" BB. Bo przecież „L ew ja - 
Łan“ w caluści i przez swych członków jest czę
ścią składową BB; z jego strony ta sławetna —  
z przeproszeniem —  organizacja doznaje najs il
niejszego, t. j. brzęczącego popaicia, wszyscy pra
w ie naczelni działacze w ielkiego przemysłu, rol
nictwa i t. d. zasiadali albo jeszcze zasiada ją na 
ławach poselskich BB _  gdzie chodzi o pomoc 
dla przemysłu, a jeszcze w ięcej dla rolnictwa, za
wsze odwołują się do rządu ;ako najwyższego pa
trona, jako „współpiacownika" BB. Z drugiej 
strony p, wicem inister komunikacji p. Gallot, 
główny oskarżyciel na tej konferencji prasowej, 
właśnie z ramienia BB bierze udział w  rządzie, a 
przemawia jako jego mocodawca, jako ten czyn
nik. z  którego BB w yw odzi swój ród.

To, co p. wiceminister Gallot powiedział pod 
adresem wielkiego przemysłu, nie iest dla nas ani 
nowiną, ani żadną rewelacją. Ktokolwiek styka 
się na lin ji obrony interesów robotniczych i spraw 
ogólno-pańslwowych z organizacjam i przemysło
wemu, czy z poszczególnemi ich członkami, ma o

W yspiański a Paryż
.Paryż, Paryż! JaK tlen dla płuc, jak wolne po

wietrze dla ptaka. Przystań wędrówek artystów, 
tęskniących do nowego, duchowego pokarmu. 
Ciasto chłonące w  siebie, regenerujące talenty, 
1 worzące, ale i niszczące największy skarb twór- 
có ..: indywidualność.

W  r. 1891 wyjeżdża W yspiański zagranicę, po- 
tormo że p iofesorow ie Szkoły Sztuk Piękn. z m i
strzem Matejką na czele uwrażiali to za wielce n ie
pożądane, oma! za drogę do artystycznego zba- 
kierowania się. Zw iedziw szy miasta zachodni i  
Europy w edle marszruty wytyczonej mu przez 
r  d Stryjeńskiego, — osiada w  Paryżu. Jakżeż 
^śirodowdisku tern reaguje artysta na nowy świat 
Wielojęzycznych objaw ień w  sztuce? Zestawiając 
*l-dicę sztuk; polskiej, K iaków , ze stolicą sztuki 
'•'lata, pisze w  jednym ze swych listów: „Fa lo- 
l  *n;e umysłów jest właściwą cechą Paryża" 

i Polsce prostolinijność, jednokierimkowmść, 
^tt historycznej przeszłości jisem ei pędzlem, na-- 

r°do\vość określona tematem, władztwo literatury 
* sztuce plastycznej —  w Paryżu w ir prądów, 
p-iapo hasej, za klórem i szły malarskie czyny, 
..ryzow an ie  sję kierunków w ypływających z wo- 
, Wyzwolenia sztuki ze wszystkiego, co nie jest 

masIyhą z jerwi i kości. Pokorny uczeń Matejki 
°*rząsa się z hipnozy mistrza, zapalony wielbiciel

nich wyrobione zdanie. Jest jednak wysoce cen- 
nem i znamiennem, że właśnie z  tej strony napięt
nowano tak ostro i słusznie postępowanie tego ro
dzaju, które w innych warunkach i odnośnie do 
innych czynników zna lizłoby swój odpowiednik 
nie przed forum konferencji prasowej, a przed 
forum zwyczajnego sądu; nie byłoby odpierane 
słowami rmnisterjalm-mi, a przepisami kodeksu 
karnego.

Wedle pizedstawienia sprawy przez p. Gałlota 
przemysł wyzyskuje państwo i jego urządzenia dla 
swych celów w  sposób, który wobec mniej moż
nych i zamożnych nazwanoby wymuszeniem, 
czyli —  jak to się teraz nazywa — szantażowa

niem. Bedukcje robotników i :cb płac, zniżki ko
lejow e i rozmaite refakcje, ulgi i podarki —  
wszystko idzie na to, aoy przemysłowi przyspo
rzyć znaczne uboczne zyski, podczas gdy dla pań
stwa i wobec państwa m ają zawsze otwarte rę
ce —  do brania.

Niestety, mała jest nadzieja, aby z tych słów 
wyciągnięto odpowiednie konsekwencje, aby kłót
nia w  rodzinie wydala korzyść dla postronnych, 
w  tym wypadku dla państwa i  płacących podatki- 
obywateli. Góż, stosunki są xakie, że obie strony 
m ają interes w  utrzymaniu ścisłych węzłów ro 
dzinnych, obie są równo zainteresowane w  u trzy
maniu stosunków, w  których m oje jest mojem, 
a tw oje także m ojem  —  państwo będzie szlo na 
rękę przem ysłów , ten zaś nie zapomni o oanacji, 
która teraz przecież mowi: państwo —  to ja.

„Czystka" na szczytach faszyzmu włoskiego
wód upadku (potężnego sekretarza generalnego, 
czy odegrała tu rolę znana zawiść „duce" wobec
innych w ybijających się przywódców  __  0 tem
świat się nie dowie. Koniec końców, na szczotach 
nastąpiła „czys.ka", a teraz, czeka się na culsze. 
rewelacje i dalsze usuwanie.

W ielk ie  wrażenie we W łoszech w yw arło cał
kowite usunięcie z szeregów faszyzmu Augusta 
Tuialtiego. N ie jest to zw ycza jny szeregowiec fa 
szyzmu, ale obol. Musso-l Lniego najwybitn iejszy 
jogu wódz, generalny sekretarz partji, redaktor 
w ielkiego organu „Siam pa". Ten  człowiek, który 
m iał w  rękach wszystkie nici, -nagle został usu
nięty i to bez publicznego ogłoszenia powodu.

Przed kilku tygodniami Turatti został usunięty 
z redakcji „Stampa". Jako powód podano —  spra
w y administracyjne, co rozumiano jaku naduży
cia pieniężne. Na -tem usunięciu jednak -nie skoń
czyło się. W  kilka dni później ogłoszono, że Tu- 
ratti dla poratowania na-ciiwąilonych nerwów 
udał się do sanatorjum. Rzecz pozostała nie w y 
jaśniona, czy udał się dobrowolnie, czy też został 
poprostu internowany w  dom-u wa-rjatów. Ostat
nie o-gloszono zupełne usunięcie Turaltiegc z par
tji, podając jako powód „defekt m oralny". P o 
nieważ prasie włoskiej nie wolno pisać o w e
wnętrznych stosunkach w  partji, zaczęły się szep
ty i domysły, z których można się domy ś-leć części 
prawdy.

Faktem jest, że Turatti m iał "zaciętego wroga 
w Farinacclm. Był to swego czasu generalny se
kretarz partji. skompromitowany w  sprawi- za
mordowania Matteottiego, później obrońca m or
derców. Farinacci ma śmiałość m ów ienia -pewnych 
rzeczy, za które Każdy inny poniósłby srogą karę, 
Ten Farinacci prowadził przeciw  TuraU innu za 
ciętą kampanię pras uwą na tle rzekomego homo
seksualizmu, klóry Turatti uprawiał w  szeregach 
m łodzieży faszystowskiej. Gzy to był istotny pu-

piękna zaklętego w starych kościołach zdobywa 
się na pr-olesL przeciw dotychczasowym um iłowa
niom swoim. Pisze więc z  Paryża: „D a jm y spokój 
temu, co zapomniano zrobić w  X V I wieku, a 
patrzmy dokoła siebie". Patrzm y dokoła siebie. 
To jest sztuka prawdziwego, pulsującego życia. 
„Zam iast malować ko-mlura -krzyżackiego z m o
dela ekspresa, miało w7ać tego ekspiesa, jako czło
wieka zarobkującego".

W  Polsce za sprawą Matejki m obilizowały się 
umysły przeciw  „m odernizm ow i", nawet iuące- 
mu z W iedn ia lub Monachjum, w Polsce rzucano 
odjum n-a wszelkie nowatorstw-c w malarstwie, 
nawet akademicki realizm, uważając takie sta
nowisko za powinną obronę polskiego stanu po
siadania w  sztuce — nu larslwo zaś Paryża było 
omal na indeksie współczesnej opinji. W yspiański 
najwyraźniej przeciwstawia, się tej mieszczań
skiej o-rjentacji, pisząc: „Trzeba widzieć dzis ie j
sze malarstwo francuskie na to, aby się przeko
nać, że każdy kierunek i każdy7 sposób patrzenia 
na naturę może m ieć swoje uzasadnienie. Potrze
ba tydko mieć śmiałość być niezależnym".

W yspiański żadną zaporą psychiczną nie prze
ciwstawna się tym kierunkom. P.izedewszyslk-iem 
daje się porwać im presjonizm owi już z lego 
względu, że nie mugąc się dostać do „Academ ie 
des beaux^ Arts , zapisał się do prywatnej szkoły 
G. Cuurloisa, malarza- pejzażysty o w ibracyjnej 
skali kolo-rysiycznt j w duchu Sisleya i Pissarra.

M:oisierjalno polowanie
„Ziemny Szta-mai" wychodzący w7 Warszaiwde 

eniral-ny organ stronnictwa ludowego (w Nr. 81, 
drugie wydanie pokonfiskacyjne), podaje pod po
wyższym tytułem następującą wiadomość: 

„Bratni, maisz organ „Ludowiec Wielkopolski" 
donosi iż ood Kaliszem odbyło się polowanie na 
bażanty Wziął w n7em udział między7 innymi m i
nister spraw iedhwości Michałowski, -dobrze znam 
ze sprawy brzeskiej,

V  sdie. przepisów łowieckich wolno obecnie po
lować m 1 ażanly, natomiast nie wolno zabijać 
bażancie. Tymczasem na ministerjainem polowa
niu utbito aż 98 ba-ża-ncic —  wbrew ustawie o o- 
chronie łowieckiej.

W obe- tego powiatowy delegat Polskich Stowa
rzysz „i Łowieckich n-a powiat kaliski skonfisko
wał zabite bażmneicc i oddal je zakładom do-bro- 
czyinny7m w  Kaliszu onaiz zarządził spisanie pro
tokołu przeciw wszystkim myśliwym I słusmie 
zrobił! Musza się rudzie w Polsce nauczaj że prze! 
pisy prawne obowiązują nie tylko „nrnduczidch", 
a-le wszystkich jednakowo, nie wyłączając i dy
gnitarzy". ' J

doń -to ternu bezpośredniemu nauczycielowi 
swemu, . może podziwianemu naówczai’ Claude 

Mitiowr, przypisać należy serję pejzaży artysty, 
miauowany-ch p0 powrocie do Krakowa z okna 
swej i pracowni przy ul. Krowoderskiej Jest 
w nich bowiem podchwycony ów nastrój chwili, 
ie0uKjący kol.-ryt j. dnego i tegc samego moty
k i  hm' T ła Skeila oświetlenia, która naow- 
czas b>la oclom poszukiwań artystów.

airfvsea e! h?ika w Paryżu uprawiał
do imn’ • Zv s z  t8m * jeS° zainteresowanie 
do impresjonizmu spotkały się z p ze- zkod i. Mer-
? ‘ l C ,na cf es,c zatruc<a, gdy7 tylko biel kremska 
(w ęgk n  o łow iu ) mm la m jego adew yoza j le - 

ą s vorę z  dorady jednego z  lekarzy paryskich 
pas W am i ^ °K jn ą . Mia-luje więc przeważnie

ba na obecnej wystawie w Pałacu Sztum dwa 
6 pJS,le oif*e obrazy, zatytułowane ,,"Wnętrze 

m. P  tak w ickiego i subtelnego jm a-
„  V , . 01 rozkładzie- plam i form nie-
"aZ, WaZK-'CZnie zniekształconych (Gezanne), że 
O  yiby nic innego nie przywiózł a r ie ta  z Paryża,
"■cnysm y prawo sądzić, żo wżył się w ducha 

Iran ruskiej -sztuki.
Wielkiej sław y zażywał na-ówczas w Pa-r-żuISłfKb* 'Jak“ * egz„ „ c Ł j
y_I y i mą meiyski z Jawv ale i iako

lim an ie^0'’ K Ź  Z Łarbarzyńsk? krmpkościc 
y v buskiego klasycznego piękna, a ną-
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Nad koszykiem podarkow św. Mikołaj biadał, 
Ze n u  djaoeł „ A N T O N E T K I “  wszystkie powyjadał.

C o  I c b  n a j s i l
W ynurzenia p. W incentego "Witosa na łamaeli 

„Naprzodu" w yw oła ły szeroką dyskusję w  całej 
prasie polskiej. Ogólny tenor tych wyw odów  pra
sowych daje się ująć w stwierdzeniu o „radyka- 
lizacji wsi" i o  zwrocie samego p  W itosa na lewo. 
Niezgodną natomiast jest prasa co do tego, czy 
„nawrócenie" się p. W itosa jest szczere, jest w y
nikiem  jego ewolucji duchowej, czy też jesit fintą 
względnie następstwem niedojscia do porozumie
nia m iędzy n im  a endecją.

N ie o to jednak chodzi, jak ktoś ocenia słowa 
p. Witosa. Rzecz prosta, że zasadnicze słowa tak 
\vybitnego polityka i przywódcy masy chłopskiej 
znajdują rozmaite komentarze, szczególnie teraz, 
gdy w polityce „nic się n ie dzieje", gdy sanacja 
n ie chce, aiby się coś działo, gdyż wszelaki ruch 
jest równoznaczny z  potępiemem iej kompletnej 
bezczynności. Chodzi o jeden zwrot w wynurze
niach p. W itosa, zwrot d jametralnie sprzeczny 
z dotychczasowymi jego poglądam 1 na tę sprawę, 
m ianowicie o sprawę wywłaszczenia z odszkodo
waniem  czy bez. Co do tego punktu zarówno pra
sa konspTwatywno-sanacy jna jak i endeoko-opo- 
zyeyjina są zgodne wT potępieniu.

D la tej prasy jest to n iewątpliw ie rzecz o za- 
sadniczem znaczeniu. Konserwatyści, i  łorzy zwal- 
ozają —  nie bez powodzenia —  wszelaką reformę 
rolną, uważają naturalnie reformę bez odszkodo
wania za szczyt bolszewizmu, za straszny zamach 
na święte praw o własności i w yciągają stąd stra
szne wnioski i  przepowiednie na temat tego, co 
się stanie w  razie zwycięstwa tegc djabelskiego 
żądania. Prasa endecka („K u rjer Poznańsk i') 
ostatecznie w idzi i uznaje radykaiizacje wsi, ale 
wątpi, czy hasło o wywłaszczeniu bez odszkodo
wania spotka się z sympatyczńem przy jęciem na 
samej wsi, m ówiąc o W ielkopolsce i Pomorzu. 
Ten dziennik konceduje nawet upadek kapita
lizmu, ale upadek ten nie może mieć konsekwen
c ji wobec wielkich obszarników jako — dodajmy 
od siebie—  dziedzicznych, zasiedziałych, urodzo
nych, patrjarchalnych itd. właścicieli ziemi

W  a le j tej polemice, w  calem nastawieniu 
przeciw żądaniom p. W itosa nikt niema odwagi 
zaprzeczyć, że położenie wsi jest katastrofalne. 
Jeżedi się stanęło na tem prawdziwym  stanowi
sku, musi się przyznać jego konsekwencje: że n a j
bliższym  i najlepszym ratunkiem przeciw pewnej 
katastrofie jest zaspokojenie znanego głodu z ie 
mi, jest wydatne powiększenie obecnych karło
waty ch gospodarstw' względnie obdzielenie ziem ią 
mało- i  bezrolnych. A  skąd w ziąć ziemię, jeżeli 
musi się za nią wedle obecnych postanowień pła
cić odszkodowanie i to wedle stopy wyższej n;ż 
dawniejsze przeciętne ceny? Obszarnicy wiedzą 
doskonale, że dziś chłop na kupno ziem i nie może 
się zdobyć, dlatego przeraża ich pouczone tego 
chłopa przez jego najwybitniejszego przywódcę, 
że ziemm należy mu się i bez pieniędzy.

Stosunki wT r. 1932 są inne niż by ły  w r 1921. 
W tedy W itos nie był za wy właszczeniem bez od-

Nr. 27&, N iedziela 4 gr udnia 1932

U w aga* „ A N T O N E T K I " ,  pierniczkr nadziew ane
św ia tow ej *ław y, do nabycia w  firm ie

A. HOTHB, Kraków, ul. Sławkowska 20.

p ? e j  z a b o l a ł o
szkodowania, ponieważ nie przebył jeszcze „szko
ły sanacyjnej" z jńj osobistym egzaminem 
w' Brześciu, nic przeżył —  jak  zresztą wszyscy 
inni — trzechletniego strasznego przesilenia go
spodarczego, nń w idział tej strasznej nędzy, pod 
którą marnieje chłop i robotnik. On się czegoś 
nauczył i  chce z tej nauki zrobić praktyczny 
użytek, natomiast po drugiej stronie .barykady 
nczego się nic nauczono i zawsze tam się wyda je, 

że poiska wieś to spokojna idy ID, w  której można 
bez szemrania i  bez obrony ginąć z  głodu przy 
w idoku pańskich łanów'. W  tem zapoznaniu za
gadnienia czy zamykaniu wobec niego oczu leży 
cafy tragizm  pdużenia, który p. W itos chce ra 
dykalnie uleczyć. Tam że nie chcą — hhtorja  to 
rozstrzygnie i  nic wątpim y, w  jakim to stanie 
się sensie.

Propaganda naukowa
A  „Ł A M A N IE  K O ŚC I" NAU CE 

W „Srow ie" wileńskiem znajdujem y w  fe lie to 
nie artykuł, zatytułowany: „Od „pięściarzy" d »  
„g łow aczy  - pióra stałego współpracownika te
go pisima p. W . Charkiew icza.

Pragnąłby on *rvvpuLaryzowania w  swiecie innie 
n ia Polski w oparciu nie o boks, nie o wyczyn* 
sportowe, lecz o rosnący dorobek naukowy Myśl 
tę roziwija, biorąc za punki w yjśc ia  —  dla laików 
b irazo zresztą specjalne dzieło profesora Uniwer
sytetu wileńskiego, księdza dr. B. W ilanowskie
go, który podjął źródłową pracę, częściowo już 
wydrukowaną, nad rozwojem  historycznym pro
cesu kanonicznego.

Dotąd, jak  stw ierdza p. Ch.. badacze za trzym y
w a li się na stwierdzaniu, że kościoł Katolicki przy- 
ją ł i  doskonale przechował form y prawa rzym 
skiego, chociaż w pierwszych wiekach sądy ko
ścielne kierowały się nieraz jakiem iś własnemi 
zwyczajam i.

Po nitce do kłębka doszedł badacz wileński do 
rozw ik łan i* tych niewyjaśnionych zwyczajów . 
Naprzód zwrócił jego uw'agę fakt. napozór drob
ny, że posiedzenia sądu kościelnego w  pierwszych 
wiekach odbywały się w  poniedziałki. W yjaśn ie
nia udzieliła mu znajomość kultury hebrajskiej: 
zgodnie z prawem  wschodniem poniedziałki, by ły  
dniam i sadowemu 

Po gruntownych dalszych badaniach z  zakresu 
judalstyki doszedł prof. W ilanowski do wniosku 
—  dla obecnego stanu nauki rewelacyjnego —  że 
„proces kościelny z  najdawniejszej upoki chrześci
jaństwa jest poprostu dalszym ciągiem procesu 
żydowskiego 1 że na prawo procesowe pierwotnego 
kościoła składają się przeważnie przepisy prawa 
procesowego żydowskiego ‘.

Nawiasem mówiąc, laikowi, czyli m esprcjali- 
ście, może się wydać dziwnem, że dolychczas ża
den z uczonych nie wpadł na powyższy ślad, zw a
żywszy, że chrysljanizm  pow ita ł na gruncie ży -

dowsK.hu i  pojęciam i żydowskiem i, biblijm-.mi na
sączył całą duchowość swoich późniejszych różno- 
plem icnnych w yznaw ców ... A  przecież pole naj
bliższe tw orzyły sprawy, z Kościołem związane. 
W p ływ y  izym ik ie  musiały przyjść, jako dalsze 
nawarstwienie.

* * *

Ale tem większa zasługa polskiego uudaozy, że 
tezę tę podjął i naukowo przeprowadził. P. CLar- 
k iew icz cytuje opinje cudzoziemców, podnoszą
cych doniosłość tego odkrycia, stwierdzających, że 
nauka polska posiada pierwszorzędnych bada- 
czów,

W  zakończeniu swojego artykułu wola p. Ghar- 
kiewicz:

„Dość już apoleozowania „najlepszych p ię
ści polskich", —  chcemy wreszcie coś posły
szeć o najlepszych głowach polski chi P rze
cież i  nauka ma sensacje, bardzie, poryw a
jące, niż skok o tyczce, czy rzut dyskiem, —  
■przecież w  najtępszej głow ic obok nazwisk 
różnych biegaczy i  pięściarzy zmieszczą się 
nazwiska „głow aczy —  uczonych i w yna
lazców l~.“

*  *  *

A  teraz posłuchajmy, jak — wedle relacji „Cza
su" —  na ostatnim obiadzie przyjaciół „Czasu" 
replikował prof. Estreicher postowi Bogda niemu 
gdy ten chciał w lepszem świetle przedstawić pro
jekty, usiłujące w  „rękaw ice jeżow e" ująć w yż
sze uczelme i profesorów7.

„Posłow i Bogdaniemu odpowiedział rektor 
St. Estreicher podnosząc, iz nie chodzi o U>, 
jakoby ustawa z  1920 r. nie posiadała wad.

• Ma je i profesorzy .am i domaga1 i się ich 
usunięcia i naprawienia. Jednak projekt rzą- 
d-ow7y  idzie znacznie dalej i  zm ienia nie p o 
szczególne wadkwe punkiy ustawry, ale same 
podstawy ustroju szkolnego, wprowadzając 
system policyjny, co może odbić się nader 
ujemnie na stanic nauki w  Polsce.

Przestrzegał dalej rektor Estreicher, że nau- 
Wa pc tym projekcie wyjdzie „z polanianenr 
kościami", a uniwersytety staną się w idownią 
stałych i ostrych konfliktów ".

Zwrot o „połamanych kościach"... Tak, panńę- 
i.amy: w  ten sposób odgrażał się p. Sławek opo
zycji. A le  nauce polskiej —  a to są słowa nie an- 
tyrządowca i  nie „w iecowego m ów cy", jak prasa 
tanacyjna zwykła określać krytykę polityczną 
swoich przeciwników — grozi w tych projektach 
takie pogruchotanie.

Natomiast pięściarzom mogą chyba tylko ich 
sprawniejsi współzawodnicy zagraniczni złamać 
lub wywichnąć kości. Na sport;-;na jego popisy 
zagranicą łozy się ogromne sumy, jako na pod
stawę propagandy.

Komisarze oszczędnościowi
Jak doniósł „Głos Narodu", minister spraw we

wnętrznych m ianował przewodniczących woje
wódzkich komisyj oszczędnościowych. W w oje
wództw ie kieleck-iem przewodniczącym będzie b. 
w icem inister skarbu Boi. Markowski, w  svcjew. 
krakowski cm profesor Uńiw. Jag. Kuma niecki, w  
wojew. lwowskiem dr. I*. Csala, w Stanisławów - 
skiem p. Potulicki, w  tarnopolskim  b. minister 
rolnictwa Raczyńsk..

w iązując do romańskich w itraży i  iłumi-nacyj, do 
oztuiki ludu bretońskiego, tworzył nowe pojęcia 
dekoracji, wartości koloru i obrazu. Z Gaugui- 
nem poznał W yspiańskiego malarz ^lewiński. 
Częste obcowanie z egzotycznym artystą nie zbli-. 
żyło jednak W yspiańskiego do istoty malarstwa 
Gauguina, W szak zam iłowanie do lin ji, jako 
głównego śiodka artystycznego wyrażania się. o- 
la z  kilku głównych plam w' obrazie nie może być 
uważane za rezultat tych wpływów'. Może co n a j
w yże j ow7a  łączność Gauguina z p iym ityw am i i  
sztuką ludową stanowiła dla W yspiańskiego 
w  późniejszej twmrczości jeden z  duwudow, że 
prastare, a  zapomniane form y ludowej sztuki m o 
gą być równem źródłem pomysłów, jak  sama na
tura.

Najw ięcej jednak uroku miało d l i  W ysp iań 
skiego malarstwo Puvisa de Chayiamnes. Oczaro
w any jego momumentalnenii obrazami w  Pante- 
<m;e, ich stylem, giottowską prostotą i powagą, 
snuje marzenia o w ielkich polichromjiach w  swo- 
jcm  mdzinnem mieście. Oddać swe s iły  i życic 
tej sprawie! Przypom ina się tu renesansowy a r
tysta florencki Ghiriandaio, który m aw iał: „ ja k 
żeż żałuję, że posiadłszy dostatecznie malarską 
wiedzę, nie mogę pokryć freskami m urów  opasu
jących Florencję". W Paryżu więc zrodziła się 
wola artysty, która potem w yrazi się w  polichro- 
mjach kościoła franciszkanów , pomysłach w itra 
ży do katedry wawelskiej i rozlicznych, monu- 
meptiałnych pianach -związanych z  odrodzeniem

Krakowa przez S2 lukę. N ie było dane W yspiań- [ 
skiemu urzeczywistnić swych zamysłów w  szer- | 
32ym  zakresie, bo w  Polsce — jak później z go
ryczą pisać będzie —  „chociaż jest się w  stanie 
co zrobić, to niema gdzie, niema dia kogo, ergo 
niema zaco“ .

Paryż oddziałał jeszcze inaczej na artystę. T u 
taj pozna! W yspiański dzieło Eug. Grasseta „La  
planie et ses applicalions orncmentales", zdobni
cze stylizacje roślinne, które w  czasach w ładztwa 
aecesji było istną bib lją  dla artystów' za jm u ją
cych się dekoracją ornamentalną. Stylizacje te, 
dziś dla nas szablonowa i  brzydkie, starał się 
W yspiański prześcignąć, jak o tem pisał w  liście 
do L . Rydla, Gały „Z ie ln ik " artysty i mnóstwo 
roślinnych zjdobników, umieszczanych w  „Życiu ", 
na okładkach swych książek oraz dekoracje ro 
ślinne w  kościele Franciszkanów, w  Domu L e 
karskim i  t. d. w yrosły z  grassetowskiego ducha, 
ale w  lorm ie stokroć szlachetniejsze od niego.

W  Paryżu zetknął się W yspiański z prądem, 
który wyszedł z  A n g ]ji za sprawą Johna Ruskina, 
W illiam a Moru isa i W altera  Grane’a. a  który o- 
kraśla się popularnie jako prąd dem okratyzacji 
sztuki. Już w Niemczech i Szwecji m ów i się gło
śno o uszlachetnien;u szarego człow ieka przez 
sztukę, a w Belgji w ie lk i reform ator Van de V e l- 
de głosi czynem  uszlachetnienie m aszynowej pro
dukcji. W e  Francji L m il Galie, La*ique i bczna 
rzesza pracowńików w' dziedzinie artystycznego 
przemysłu i epigonow preraiaeM lyzm u ma polu

zdobnictwa pięknej książki zdobywała dla się 
sławę wśród szerszych warstw.

W yspiański, który od samej młodośi i wierzy, 
w  moc sztuk., władnej nadać życiu nową orgar i- 
zaeję, nie mógł nie współdziałać z tym  prądem. 
W  Polsce idee te głosiła „Poiska Sztuka Stosowa
na" i garść artystów  ze Stan. W itk iew iczem  na 
czele, a  wysiłkom  ich towarzyszyło marzenie o 
unarodowieniu sztuki pojętej w  uajszerszem zna
czeniu. Z tego duchowego źródła w yn ik ły  najroz
maitsze pom ysły artysty na sprzęty, wnętrza, 
hafty, k ilim y, boazerje, świeczniki, kielichy, kra- 
ly, dekoracje ścienne, okładki książek i  t. d., któ
re czynią W yspiańskiego jednym  z najpoważ
n iejszych tw'órców nowoczesnego przemysłu ar
tystycznego.

W  Paryżu zmężniał talent artysty, w Parywa 
zrodził się zaczyn wieloraim ennej sztuki W y 
spiańskiego. (Są nawet tiacy, którzy typy Zo li w i
dza w  proletarjackich, wynędzniałych i chorow i
tych twarzyczkach dzieci, rysowanych zawsze 
z lakiem upodobaniem p izez artystę ud najwcze
śniejszej m łodości). Jednak ponad rozlieznerrd 
oddziaływaniam i Mekki artystycznej na lin je  roz
w o jow e talentu W yspiańskiego góruje jego  indy- 
wńduailność. męski, i stanowczy wyraz, będący u- 
cieleśrien iem  najszlachetniejszych dążeń współ
czesności i najżywszym  zaczynem czasów przy
szłych. Na tem w łaśnie polega w ielkość Wy&piai ' 
skiego. S.

I - 'O 0 O “-
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N U r tE R  Ś W I Ą T E C Z N Y  
EZ1ENNIKA L U L O ^ E G O

Z okazji Świqt Bożego Narodzenia
wyjdzie numer świąteczny w znacznie 
zwiększonej objętości. — Obok wielkiej 
i bogatej treści części redakcyjnej zamie
rza Administracja s ta ra n n ie  wyposażyć

C Z U Ł  O G Ł O S Z E Ń
Zlecenia prosimy nadsyłać najpóżniei do 
dnia 21 gi udnia. W szvscy zainteresowani, 
oceniając korzyści reklamy „DZIENNIKA  
LU D O W EG O ", zechcą pospieszyć się ze 
zleceniami do tegoż Numeru świątecznego.

ADMINISTRACJA „DZIENNIKA LCJDt UJŁGO , Lwów, ul. SykstuSKa 21

i

RB je  ■ W  W ® »  « * ' • »  Rh W  W i

Aresztowania w związku z napadem w Gródku
J<tk już donosiliśmy w poprzednich numoiach, 

w związ-Ku z napadem na m zad pocztowy w  Gród 
l.u Jagiellońskim dokonano w Malopolsce Wschód 
niej Iiczuvcli areszlowań

O pewnych szczegółach pościgu za banuytam. 
z Gr dka lagiellońskiego otrzymujemy następu
jące informacje:

Jak wiadomo, zarządzono natychmiast po na
padzie na pocztę w Gródku Jag. pościg, J’olicja 
obsadzać musiała najnudniejsze miejsca, co w y
magało ogromnej ofiarności ze strony wszystkich 
osói biorących ndziai w pościgu. Pościg szedł nic 
tylko na wygodniejszych terenach komunikacyj
nych, ale też poprzez pola i lasy, przez moczary 
Ltrzęsaw iska.

Dopiero, gdy nastał dzień, orjenlacja stała si 
znacznie łatwiejsza- Do pościgu policji przyłączyK 
się mieszkańcy wsi i miasteczek, którzy oddali 
policji bardzo duże usługi. Nawiązany między po- 
Jicja a ludnością kontakt zdziałał to pr/ndewszy- 
slkk-m, że stosunkowo szybko ustalono uerunek 
ucieczk i rzeczywiście m iędzy uciekającymi a 
pościgiem zmniejszała się stale przestrzeń.

Ludność biorąca udział w pościgu tworzyła rów

nież tyraijerę, przez którą nikt nie mógł się wy
mknąć.

Bojowcy posiadali przy sobie ogromną ilość na
boi rcw o l,cerowych, Również magazynki rewol
werowe pracowały ua zmianę. Tuż przed ujęciem, 
tj. w chw ili gdy pierścień ścigających zacieśniał 
się coraz bardziej, bcjowcy oddali do ludności 
przeważnie ukraińskiej kilkadziesiąt strzałów.

W edług twierdzeń świadków pieniądze zabrane 
w Gródku wrzucono do Dniestru.

„D tL O " P R Z E C IW  TERO RYSTO M
u k r a i ń s k i m

„D ito", organ UNDa, w artykule wczorajszym 
w związku z napadem na pocztę »  Gródku j a 
giellońskim potępia krwawą działalność UO\. P i
smo to twierdzi, że młodzi ci ludzie padli ofiarą 
fałszywie rozumianego i źle odczutego putr jo tycz
nego porywu. W ypadki w Gródku Jagiellońskim 
—  pisze „D iło“ — muszą się stać dla nas groznem 
memento. Pi zeznajemy, że włosy stanęły nam 
dębem, ze strachu i zdziwienia, żaden wróg nie 
mógłby wymyśleć przeciw nam nic gorszego niż 
to, eo przeczytaliśmy'.

P e t a r d a  $»an^cyjua
Lwów, i grudnia.

W czoraj, w czasie przesłuchiwania stucu nta po- 
itechniki Zamorskiego, rannego na ul. Koperni 
ca w czasie demonstracji antysemickiej we L w o 
wie, tenże przyznał się- że rany ua ręce i szyj i od
nosi od w\buchu petardy, którą sam, on, Za- 
norski, jako student clieniji, spi eparowaL. Petar- 
lę te chciał rzucić Zamorski do sieni jednego z 
'omów na ul. Kopernika- fe la rd a  je u mi U udc- 
zyła o bramę, odbiła i eksplodowała, raniąc Za- 
-lórskiego. Przeciw  Zamorskiemu wdrożono do- 
■hodzen^e karne. Charakterystyczne, że od osoby 
Zamorskiego odżegnywuje się -Legjon  Młodych , 
ezkulwick wszyscy wiedzą, że Zamorski jest zna- 
lym  działaczem wśród młodzieży sanaeyjin j i za- 
ożycieieni sanacy jnej organizacji „Bellona .

R E W IZJE  1 A R E SZTO W AN IA  
W śR oD  ENDECKI LJ M ŁO D ZIEŻY

W nocy na sobotę i przedpołudniem — policja 
lwowska dokonała szereg rew izy j w mieszkaniach 
przywódców endeckiej młodzieży. Aresztowano 7 
osób, a m iędzy innymi współpracownika endec
kiego „kurjera  Lwowskiego".

PO  BURDACH W  TYSEM K KICH

W czorajszy dzień upłynął we Lw ow ie spokoj
nie. Jedynie rano przed uniwersytetem doszło do 
bójki m iędzy młodzieżą ..Obozu W ielk iej Polski", 
a członlrami „Legjonu Młodych". Przy wejściu do 
gmacliu uniwersytetu służba ściśle badała leg ity
macje s tuciemó\v.

Z żys a robotniczego
R O B O TN IC Y M IEJSCY BEZ BU TÓ W  NA ZIMĘ 

M A G IS TR A T  KB \K O W SK i ZALE G A 
/ W Y P Ł A T Ą  ZARO B KÓ W

Dnia 23 października odbyło się w Dornu rdbo- 
lnicz\m w Krakowie liczne zgromadzenie robot
ników budownictwa m iejskiego i zakładu czy
szczenia miasta. Po referatach o sytuacji gospo
darczej i położeniu pracowników miejskich, w o- 
żyw ionej dyskusji om aw iali zebrani swe kala - 
sirofalne położenie przed nadchodzącą zima. gdV^ 
1 o zbaw ic n i są możności zaopatrzenia swych ro
dzi,!) w opal i odzież. Zredukowane bowiem  źnfi- 
cznie zarobki wystarczyć mogą zaledwie ua skro
bane wyżyweicnie rodzin, tak, iż o jakicm kolw ick

zaopatrzeniu się na zimę nic może być mowy. 
Bezskutecznie dotąd dopominają się robotnicy za
płaty za nadliczbowe godziny pracy. Pensje bo- 
wdem obniżono, ale przedłużono natomiast czas 
pracy, zarządzając w  budownictwie i w zakładzie 
czyszczenia miasta dodatkowe zatrudnienie robo
tników w  niedziele i święta, by Kraków m iał „eu
ropejski" wygląd, by liczne w mies:ącoch letnich 
wycieczki ni** spostrzegły krakowskiego biota, Do
tychczas ta praca nic jest jeszcze zapłacona, a r o 
botnicy nie m ają za co odziać i ogrzać swych ro
dzin.

Nie dość na tern. Tym  samym robotnikom lej 
jesioni nie dano podszycia do butów, jak ęo roku. 
W idoczn ie w Lym roku robotnicy' mają usuwać 
śnieg i  bioto boso, lub w dziurawych butach. Że 
la oszczędność może robotników7 kosztować zdro
wie, a może życie, tein się magistrat nie p rze j

muje, wszak p. wiceprezydent Duch zapowiadał 
zmniejszenie etatu posad stałych pracowników, a 
ezyT to nastąpi drogą wymierania pracowników 
wskutek zaziębieri, czy też awizowaną przez p. w i
ceprezydenta Klim eekiego drogą („litościwego" 
zwolnienia ich z piacy, by nic musieli w  niedłu
gim czasie pracować za darmo, samej rzeczy to 
nie zmienia. Zebrani poruszyli też praktyki per- 
sonalu nadzorczego zakładu czyszczenia miasta, 
nadużywajneego swych stanowisk służbowych do 
ciągłego straszenia robotników wydaleniem  jeżeli 
nie wystąpię z klanowego związku zawodowego 
i napędzania ich na podwóiKO sanacyjnych orga- 
nizacyj.

Uchwalono wkońeu rezolucję protestującą prze
ciw ciągłemu niszczeniu egzystencji pracowników 
miejskich, domagającą się niezwłocznego w yp ła 
cenia należności za nadiiczhewe godziny pracy, 
eelem umożliwienia im zaopatrzenia się w opal 
ną zimę. W  dalszej części rezolucji zebraru pię 
Łnują rozbij ackie metody naganiaczy sanacyjnych 
i wrzyw a ją  wszystkich robotników miejskich do 
wstępowania w  szeregi Związku pracowników ko
munalnych i instylncyj użyteczności publicznej.

P e i in j i t ip n ie is z e p ip r iL .
PRZED  O BN IŻK Ą  Z A S IŁ K Ó W  

D L A  BEZROBOTNYCH

Dziś odbędzie się we Lw ow ie nadzwyczajne, 
walne zgromadzenie delegatów Zakładu ubezpie
czeń pracowników’ umysłowych.

Celem zgromadzenia jest sprawa zm iany sta
tutu w’ kierunku skrócenia okresu zasiłkowego dla 
bezrobotnych z ‘J miesięcy na 6. W edług Lwier- 
dzen zarządu ZUPU, funausz bezrobocia jest zu
pełnie wyczerpany. Zakład poznański przedstawił 
ministerstwu wniosek o zawieszeniu od l grudnia 
1932 mocy obowiązującej przepisów statutowych 
o przedłużeniu okresu zasiłkowego.

Zakład w Królewskiej Husie uchwalił 29 li
stopada skreślenie postano w ień swego statutu o 
przedłużenie okresu zasiłkowego.

Z kraje i ze świata
— o—

W IE LK IE  D EM ONSTRACJE BEZROBOT
NYCH W  PR ZE M YŚLU  (j. g.) W  piątek 2 gru
dnia byt Przemyśl w idownią masowej demon
stracji bezrobotnych. Już od rana grom adziły się 
na przestrzeni m iędzy Domem Robotniczym a 
starostwem grup\ bezrobotnych. Około godziny 
11 udała się do starosty delegacja bezroJootnyadi 
z tow. Beluchem na czele, by' interwenjowac w 
sprawie niedostatecznej pomocy doraźnej dla bez
robotnych. Starosta poczynił jedynie gołosłowne 
obietnice. W międzyczasie przed starostwem zgro 
mu dzid się wielotysięczny tłum bezrobotnych, g ło 
śno demonstrujących swe niezadowolenie z obec
nych stosunków i obecnego systemu. W ychodzą
cego Iow. lieluchci jłorwal tłum wśród demonstra
cyjnych okrzykow na ramiona. W  tj m momen
cie policja przypuściła szarżę, tucbując w ielu de
monstrantów, także i kobiety. Rozproszeni m ani
festanci udali się do Domu Robotniczego gdzie 
odbyło się potężne, imponujące zdecydowaną po
stawa, zgromadzenie —  zapowiedź da>szej w'alki.

S P R A W A  IN Ż  RU SZG ZEW SKiEG O . Ż W ar
szawy donoszą: W ładze prokuratorskie, zakończy
ły  dochodzenia w sprawie w ielk iej afery' przy’ bu
dowie gmachu poczt i telegrafów w Gdyni i przy 
rozpoczętej swego czasu budowie gmacnu m in i
sterstwa poczt i telegrafów w Warszawie. W  spra
w ie lej zoslal pociągnięty do odpowiedzialności 
karnej inż. architekt Ruszczewski z W arszawy, 
który prowadzi! budowę. Inż. Ruszczewski oskar
żony zoslal o to że dopuścił się naduży'ć na prze
szło,nul jon zł. M. m. inż. Ruszczewski m iał po
bielać specjalne prow izje od dostawców muter ja - 
łów  do budowy, przyezem przekroczony został 

budżet, przeznaczony na budowę. Przedwczoraj 
sporządzony został przez prokuratora akt oskar
żenia przeciwko inż. Ruszczewskiemu. Inż. llu- 
5zczew’sk; dopuścił się tych nadużyć za czasów 
urzędowania p, Miedzińskiego na stanowisku m i
nistra poczt.

D W A  M IE S IĄ C E  AR E SZTU  ZA  W Y B IC IE  
SZYB  W  SK LE PAC H . Mi piątek 2 hm. starostwo 
grodzkie południowo-warszawskie za zakłócenie 
spokoju publicznego przez wybicie szyb w sklepie 
Ryszarda M itelberga ukarało Czesława Starzyń
skiego, studenta wydziału leKarsldego uniwersA- 
felu warszawskiego, i Stanisława Bo czyń s ki ego, 
studenta wydziału  prawnego uniwersytetu war 
szawsmego, dwumiesięcznym bezw zględ im n are
sztem.
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W IE L K IE  N A D U Ż Y C IA  N A  SZKODĘ SKAR
BU P A Ń S T W A . Jak donosi „Dziennik Poznań
ski", władze wpadły na trop afery podatkowej, 
wskutek której skarb państwa poniósł straty prze ■ 
szło 100 tys. zł. Nadużyć tych dopuściła się po
znańska firm a materjałów budowlanych Gustawa 
Glaeonera. Przedsiębiorstwo to, chcąc uzyskać 
zmniejszony wym iar podatkowy za ta jak) istotną 
wysokość obrotów.

I I L E G R A N Y
— o—

P. PR YSTO R  NA ZAM KU
Warszawa, 3 grudnia (tel. w ł.). Prezydent Rze

czypospolitej przyjął dziś prem jera Prystora na 
dłuższej audjencji, na której pramjer informował 
p. prezydenta o bieżących sprawach.

ZN O W U  DEM ONSTRACJĘ STUD ENCKIE  
W  W A R S Z A W IE

Warszawa. 3 grud lia (tel. w ł.). Dzis po naibo- 
żeństwie za zabitego we Lw ow ie studenta Grot- 
kowskiego młodzież akademicka urządził? bu
rzliwą demonstrację w śródmieściu. Na Krakow - 
skicm Przedmieściu i Nowym  Świecie w yb iło  szy
by w  kilku lokalach, m. i. w  biurze w agonów sy
pialnych, w  hotelu „Bristol" i w  sklepie krakow
skiego „Kurjera". Po lic ja  rozprószyła demonsłran 
lów i aresztowała 34 osoby, które już w  ponie
działek staną przed sądem, oskarżone o gwałty. 
Jak donosi „Iskra", mają nastąpić relegaeje stu
dentów na wyższych uczelniach. Na niektórych 
ulicach przyszło do starć 1 bó jek.

ZAG AD K O W E  SAM OBÓJSTW O OFICERA

Warszawa, 3 grudnia (tel. w ł.). Dziś pooełmł 
wśród zagadkowych okoliczności samobójstwo 
pporucznik Szostak. Został on zatrzymany na 
mieście przez oficera inspekcyjnego i prowadzo
ny do oficera dyżurnego w  komendzie miasta na 
placu Piłsudskiego. W  odległości kilkunastu m e
trów od gmachu komendy Szostak w yją ł rewol
wer i strzelił sobie w7 skroń. Ciężko rannego prze
niesiono do lekarza w komendzie, skąd po p ierw 
szym opatrunKU odwieziono go do szpitala, gdzie 
.zmarł, nie odzyskawszy przytomności. W ładze 
wojskowe prowadzą śledztwu dla wyjaśnienia tej 
tajemniczej sprawy.

W Y R O K  NA Ł O K IE T K A
Warszawa, 3 grudnia (tel. w ł.). Dziś o 12‘30 

w południe sąd okręgowy ogłosił wyrok w spra
wie Łokietka i spólmków Łokietek zasądzony zo
stał na rok aresztu, zaś Abraham i Hersz Gros-s- 
manowie po roku więzienia. Połowę kary na m o
cy amnestji darowuno im.

ZGON AM BASAD O RA PO LSKIE G O  W  R ZYM IE

W arszawa. 3 grudnia (tel. w Ł ). Dzisiaj w  nocy 
zmarł na udar serca ambasador polski p rzy  Kw i - 
rynale Stefan Przeździecki w  wieku 52 lat.

STR AJK U JĄC Y BEZRO BO TNI Z W Y C IĘ Ż A J Ą
Tannow, 3 grudnia (tel. wł.). Strajk bezrobot

nych trwa nadal z niesłabnącą solidarnością. —  
W czora, delegacja bezrobotnych odbyła dłużiszą 
konferencję z  komisarzem miasta i  starostą, w7 
wyniku której postanowiono uzgodnić stanowisko 
t, w ojewódzkim  komitetem pomocy bezrobotnym. 
Dziś delegacja powróciła z Krakowa, gdzie prze
dłożyła żądania bezrobotnych okręgowemu in 
spektorowi pracy p. Czarnieckiemu i przewodni
czącemu Zarządu obwodowego Funduszu Bezro
bocia p Zacharjasiew iczowi.

W  wyniku tych narad osiągnięto nasiępujące 
propozycje: I grupa (bezrobotny z małą rodziną) 
uzyska b dni pracy w  miesiącu H grupa (średnia 
r dżina) 12 dni, I I I  giupa (duża rodzina) 16 dni. 
Gdyby liczba zatrudnionych nie przekroczyła 500, 
liczba dniówek wzrośnie odpowiednio dc 10, 15 
i '10. Dzień pracy trwa 6 godzin, wynagrodzenie 
dzienne wynosi 2 złote, z  tego połowa w gotówce, 
a połowa w  żywności po cenach o 10% niższych 
od. cen n  nkowych. nadto pomoc lekarska i apte
karska z Kasy chorych. Prócz lego dzieci bezro
botnych otrzym ają 750 par obuwia. W  Funduszu 
Bezrobocia zapewniono delegację, że prawdopo
dobne jest skrócenie liczby dni pracy wT tygodniu, 
podlegających zaliczeniu do okresu w yczek iwa
nia., co ma znaczenie głównie dla robotników bu
dowlanych.

Strajku jący odbyli w ieczoiem  zgromadzenie, 
zaakceptowali warunki ustalone w  inspektoracie 
oracy, zakomunikowane przez delegatów  z K ra
kowa i postanowili od poniedziałku podiąć pra
cę. Robotnicy zadowoleni są z odniesionego suk
cesu.

SĄD PR AC Y W  T A R N O W IE
W arszawa, 3 grudnia (tel. w ł.). Rozporządze

niem ministerstw sprawiedliwości i opieki spo
łecznej z 30 listopada ustanowione zostały sądy 
pracy w  Tarnow ie i w  Zawierciu. Okręgi tych są
dów7 pokryw ają się z granicami odnośnych są
dów grodzkich.

D EFRAU D AC JA  W  M AG ISTRAC IE
1 arnów, 3 grudnia (tel. w ł.). Sprawca nadużyć 

w m iejskiem  budownictw ie podziemnem, Olszo
w y Stanisław (n ie Juljan. jak onegdaj m yln ie po
da liśm y) został wczoraj ujęty przez policję. Je
dnocześnie ujęto jego wspólnika Byśka. — Oba) 
zostali odstawieni do aresztów sądowych. T rze 
ciego wspólnika policja poszukuje. Olszowy, w y 
bitny działacz w  organizacjach sanacyjnych, po
pełniał nadużycia w ten sposób, że fałszował ro
botnicze Listy wypłat, a zdefraudowane pieniądze 
obracał na hulanki. Tymczasem brakowało p ie
niędzy na wypłatę zarobków robotnikom, którym 
magistrat ostatnio stałe zalegał z wypłatą.

M ISJA SCH LEICH ERA 
Paryż, 3 giudnia. Misję generała v Schleichera 

przyjęta prasa francuska z pewną rezerwą, acz
kolw iek uważa Schleichera za osobę, która będzie 
się starała doprowadzić do wewnętrznego odprę
żenia. Niektóre jednak dzienniki sądzą, że N iem 
cy coraz szybszym krokiem zm ierzają ku dyktatu
rze „M alin " uważa gener iła Schleichera za m ili- 
tarystycznego Stresem inna i podkreśla, że od cza
su istnienia republiki niemieckiej nikt jeszcze nie 
posiadał tak daleko idących pełnomocnictw jak  v. 
Schleichei. ,.Repubiique'' pisze, że jeżeli. Schłeicher 
będzie chciał politykę gwałtu, uprawianą przez v. 
Papena, zastąpić polityką uspokojenia, musi się 
stać dyktatorem. Dziennik sądzi, że N iem cy nie 
wrócą już do parlamentaryzmu Co się tyczy sto
sunku Schleichera do Francji, nie jest on ani je j 
wrogie^-,, an i przyjacielem . Jest on przedewszyst- 
kiem niemieckim oficerem, który interesuje się 
bardz:ej dozbrojeniem Niemiec, aniżeli konferen
cjam i genew skiemi. N iemniej jednak zdaje sobie 
sprawę, że porozumienie z Francją leży w  intere
sie Niem iec i  dlatego należy się spodziewać, iż 
wkrótce podjęte zostaną wysiłki, zmierzające do 
osiągnięcia tego zbliżenia. Socjalistyczny „Popu- 
laire nazywa Schleichera dyktatorem o żelaznej 
ręce w  rękawicy aksamitnej.

Berlin, 3 grudnia. Koła polityczne spodziewają 
się nom,nacji rządu generała v. Schleichera jesz
cze dziś wieczór. Sprawa nom inacji m inistrów 
trzech resortów gospodarczych nie została do go- 

j dziin popołudniowych zadecydowana. Sądzą, że 
nawet bez obsadzenia tych tek nominacja nowe
go rządu zostanie dziś dokonana a  to ze względu 
na sprawy polityki zagranicznej, ponieważ m in i
ster Neurath wyjeżdża w niedzielę do Genewy.

Berlin, 3 grudnia. Dzisiejszy „A n g r iff"  przyno
si o fic ja lny komunikat partji hitlerowskiej, w 
którym  partja tp. oświadcza, że nie będzie tolero
wać rządu Schleichera, ponieważ nie odpowiada 
on w oii narodu.

Berlin, 3 grudnia. Centralny komitet w yko
nawczy partji komunistycznej wezwał komuni
styczną frakcje Reichstagu do natychmiastowego 
postawienia wniosku c wyrażenie rządowi v. 
Schleichera votum nieufności.

DEMONSTR \CJE BEZRO BO TNYCH  

Berlin, 3 grudnia. W  Gevelsbergu w  W estfa lji 
doszło wczoraj do demonstracji bezrobotnych, w 
toku której podczas starcia z policją  większa ilość 
demonstrantów odniosła ranyr, w  tein trzy ciężkie.

Z 15 L A T  W IĘ Z IE N IA  -  U W O L N IE N IE  
Lipsk, 3 grudnia W  procesie apelacyjnym  Bui- 

leijuhna, który w  r. 1925 skazany został za rze
koma zdradę tajemnic wojskowych oficerom 
francuskim na 15 lat więzienia, zapadł dziś w try
bunale Rzeszy w yrok uwalniający. Trybunał 
stanął na stanowisku, że skazanie nastąpiło w y 
łącznie na podstawie poszlak, podczas guy Butler- 
jahnowi nie zdołano udowodnić w iny. W yrok  
skazujący z r. 1925 został zniesiony7 a koszta po
stępowania poniesie skarb państwa.

N A P A D  N A  PO CIĄG  
Monachjum, 3 grudnia. Na przestrzeni K el- 

heim—Saal napadł zamaskowany bandyla na w a
gon pocztowy pociągu podmiejskiego i  po stero- 
ryzowauiu dyżurnego urzędnika zrabował kaset
kę z  11 tysiącami marek, poczem w  biegu w y 
skoczy! z  pociągu i  zbiegi.

K A R A M B O L A U T A  Z TR A M W A JE M  
W iedeń, 3 grudnia. Na W ahringergurlel zde

rzył się dziś samochód ciężarowy z tramwajem, 
wskutek czego oba pojazdy zostały zniszczone. 
T rzy  osoby znajdujące się w  aucie poniosły śmierć 
na miejscu. Kilkunastu pasażerów7 tram waju zo 
stało ranionych, w  tem 7 ciężko.

URI CH O M IENIE  KO N FERE NCJI 
RO ZBRO JENIO W EJ

Genewa, 3 grudnia. Prem jer Herriot przyjechał 
dziś rano celem podjęcia rozmów w kw eslji roz 
brojenia. Przed wyjazdem  z Paryża Herriot o- 
świadczyl, że wróci do Paryża najnóżniej we śro
dę rano. Poprzednio odbyt on konferencję z am 
basadorem angielskim, a następnie z ambasado
rem niemieckim.

Genew7a, 3 grudnia. Prem jer Herriot odbył w 
ciągu dnia dzisiejszego szereg konferencyj a m. i. 
z prem jerem MacDonaidem.

N O W A  N O T A  BFLG JI DO A M E R Y K I

Bruksela, 3 grudnia. Rząd belgijski przygotowu
je nową notę do Am eryki, w  sprawie długów w o
jennych, która wysłena zostanie do Waszyngtonu 
w pierwszych dniach przyszłego tygodnia

C H IN Y  UNIEW  A Ż N IŁ Y  UKLAJJ CE LNY 
Z JAPO N JĄ

Londyn, 3 grudnia. Jak z Tok io  donoszą, posel
stwo chińskie zawiadom iło rząd japoński, iż rząd 
chiński unieważnił układ celny z  Japonją, ponie
waż wskutek dewaluacji w aluty japońskiej rynek 
chiński zalany zosiał towarami japońskiemu Rząd 
japoński uważa krok rządu chińskiego za akt po
lityczny i zastrzegł sobie powzięcie odpowiednich 
środków.

ZA SKREŚLEN IE  D ŁUG Ó W  _  ULG I CELNE 
I ROZBROJENIE

N ow ; Jork, 3 grudnia. ,NT. Y  T im es" donos' 
że rząd amerykański rozważa obecnie plan ure
gulowania problemu długów wojennych wT ten 
sposób, by państwa jednorazowo zapiacily m .l- 
jard  dolarów7, a po zatem przyznały Stanom Z je 
dnoczonym pewne koncesje handlowe. Ponadto 
rząd amerykański ma żąoać przeprowadzenia roz
brojenia.

JESZCZE N IE  CZAS N A  ZNIESIENIE , 
PROHL31CJI

Niesamowite dzieją fabryki 
motocyklćw w Opalenicy

W , ABC" czytamy:
„W obec publicznie obwieszczonej przez preze

sa BB p. pik. Sławka dążności do usanowanto 
„sanacji"; do zrobienia porządku z aferam i i afe
rzystam i, podajem y mu pub usznie również do 
wiadomości fakt świeży, pierwszy z brzegu, o  
którym nam donoszą z Opalenicy w W ielkopol- 

SC€.
„W iadom o, że „Strzelec" (teras jesś tow arzy

stwem do wszystkiego: zajm uje się przysposobie
niem wojskowem i —  polityką, ośw iatą 'udu i — 
przemysłem i handlem .'Otóż w  m yśl tak wszech
stronnego powołania. n„e „święci garnki lep ią !"
—  powiedział sobie także komendant „Strzelca", 
n iejaki p. Sawicki i postanowił w  Opalenicy, pow. 
Grodzisk, rozbudować przemysł wojenny, m iano
wicie, stworzyć fabrykę, motocykli. P ierw szy krok 
„radosnej twórczości" prosty i w iadom y: pożycz- ’ 
ka w  Banku gospodarstwa krajowego

„Bank gospodarstwa krajowego udziela mu za 
•pośrednictwem Komunalnej Kasy Oszczędności 
nożyczki w  Kwocie 500 lysięcij złotych. Ładna 
sumka na te ciężkie czasy7!

„Pan  Sawicki bierze pieniądze, zakłada fabrycz
kę i w  szybkiem tempie robi plajtę. A  ponieważ 
m iał wszystkiego 30 tysięcy, K K Ó  poniosła stratę 
na sumę zgórą pół m iljona (licząc procenty).

„W  czasie, gdy tyle wysiłku się wkłada w  w a l
kę z iczauryzacją, gdy się taft rozgłośnie nawołu
je  do składania oszczędności w  kasach poczto
wych i komunalnych* czy nie należałoby oględ
n ie j trochę gospodarować groszem, zebranym z 
kieszeni obywateli?"

I CZECHY PRO SZĄ O PR O LO N G ATĘ

Waszyngton, 3 grudria. Poselstwo czechosło
wackie zawiadomiło departament stanu, ze rząd 
jego w  najbliższych dniach prześle rządowi am e
rykańskiemu nową nolę w  sprawie długów w o
jennych.

Waszyngton. 3 grudnia. Kom isja prawnicza Iz 
by reprezentantów odrzuciła wniosek Garnera, dc 
m agający się zniesieni aj ustawy- prohitocyinej —  
M imo to. Garner przedłoży Izbie swój wniosek pod 
głosowanie. (Chodzi o glosowanie w7 starym kon
gresie, gdyż nowo wybrany wejdzie w  swe funk
cje dopiero w  marcu 1933. Przyp. Red.).
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K R O N I K A
TE ATR  W IELK I

Ntódziela, 3'30: M ariusz" (Ceny zniżone —  Abon 2); 
7‘30: „P ow ró t O dysa" (Abon. 4.).

Poniedziałek, 7‘30: „Orfeusz w piekle".
W torek, 7‘30: „Z by t prawdziwe, abj bj łe dobre“  (po

raź ostatni po cenach najniższych —  Abonament 3).
Środa, 8‘15: Koncert symfoniczny.
Czwartek, 7‘30: „Orreusz w piekle".

T E A T R  RO ZM AITO ŚC I
Niedziela, 3̂‘30: „O limpia '1 (Abon. i ) ;  7‘30: ..Pocału

nek przed lustrem”  (Abon. 3).
Poniedziałek, 7‘30: „Lekarz bezdom ny" (.poraź ostat

ni — ceny zniżone —  Abonament 1)
W torek, 7‘30: „Pocałunek przed lustrem" (Abcmam. 3).
Środa. 7‘30: „Pocałunek przed lustrem* (Abomam. 3).
C zw artek  7 30: „O lim pia" (Poraź ostatni’ — po ce

nach najniższych: od 60 groszy do 3 50 zł. —  Abo- 
namat 2).

COLOSSEUM  .
Film: „Gra o m ężczyznę" i rew ja ,JDo w idzenia"’.

znanej marki
„K* LI N S K I(tC B U W S E

I! C H L U B A  “ O LSK IE J  W Y T W Ó R C Z O Ś C I !!
•vyłączna sprzedaż

„ M I K A D C T  S fck t i
obecnie P ia t  M arja tk l L. 5  (Galcrja Marjacka)
= = = = =  W ielki wybór śn iegow ców  i kaloszy, a fe

„O RFEUSZ W  PIEKLE*'. Pełna pogodnego hrmeru i
czarownych melodyj opera komiczna Offenbacha „O r
feusz w piekle”  święcić zaczyna na scenie Teatru W ie l
kiego olbrzym ie sukcesy. Publiczność gorącem] oklaska
mi w 3 nagradza solistów z  Lasówska, Malińska. Karm 
Poroowiczówną, Peterem, Wrońskim, - touskrr. 1 ł :ejk« 
na czele. Ni emmi ciszy zachw yt budzi balet, jakiego od 
dziesiątków Lat w e Lw ow ie  nie’ widzieliśmy. Przedsprze- 
da-ż w  Kasie Teairu W ielk iego i Małopolskiej Ajencji 
Reklamowej (ul. Chorążczyzny .'). ™

’ GRUDNIA KO NCERT JEDNORFKIEGO P IA N IS TY . 
Oczekiwany z wielkiem zainteresowaniem przez calj- 

muzykalny Lw ów , koncert s łj nnego jeduoręk ego ■ 
sty p a w ia  Wittgensteina, odbędz:e s‘ę w teatrze  W ie.- 
kim w e środę 7 ton. o goazime 8*15 wieczorem. Ork!e- 
strą i j  rysow ać będzie red. „Muzyk! * Mateusz Gliński

J PC .K l/ lO W A R Z Y S  TW O „DZIECI NA W IE Ś“  o r 
ganizuje w roku szkolnym bieżącym, w  awiązku z prze
dłużeniem fery j świątecznych, koloruję zimową w  Bąko. 
wiicach pod Chynowem w terminie od zó grudnia do 15 
stycznia włącznie. Całkowita opłata, łącznie z  ,/Odrózą 
ta  pobyt 21-dniowy wyinofi 6C ziotycli. Młodzie..-- z  pfQ- 
wtoojd pic! obul.ga ze  szkól powszechny ch i średnich a 
wiefcu od Lat 7 do 16. P rz y  ośmiu zgłoszeniach płatnych 
di jem y jedno m’tjsce bezpłatne. Piękna ; adgóraka oko
lica wśród lasów, tor saneczkowy (sanki do dy spożyci 
na niiejSwii) ślizgawka na terenie kolouji, nauka jażdy 
na nartach i inne rozryw k i zimowe. Tioskliwa opieka 
pedAsastena i lekarska. Zgłoszenia przyjmuje do sobo
ty 10 g r- in ia  Polskie Tow arzystw o „Dzieci na W .es , 
1 wńw O Łyczakowska 171. telefon 92-30

niKO Ł \J D la  DZIECI PR A C O W N IK Ó W  GMIN
NYCH . Staraniem Związku Pracowników  Gminnych od 
bodzie się w e  wtorek 6 hm. o godzinie 16 (4 pmpołudmu) 
w  sali pospj.nowej gmadiu Skarbka w ieczór sw Miko 
lada. W' programie przedstawienia kinematogm iczne i 
konct -t własnej o rkbstn  Wstęp dla cztonkow jr rodzeń 

wolny.

Walka o niższe ceny biyetów tramwajowych
Lwowska Rada miejska jest za obniżeniem 

ceny biletów ham w ajow ycli i wysunęła projekt 
wprowadzenia dwóch sokcyj (z  peryferjt do śród
mieścia za 15 gr.). W obee stale zmniejszającej cię 
frekwencji w tramwajach musi być coś zrobio
ne, aby wozy nie jeździły próżne.

P re z y d ju m  miasta w tej ważnej kwest jł nie 
•mu żadnego zdania — i chciałoby i boi się... Za j
muje przeto wygodną pozycję —  za plecami dy
rektora Barwicza, który jest zwolennikiem prak

tykowanej przez kartele zasady —  slale, a wyso
kie ceny, ruchome i niskie place. W  onronie tej 
zasady walczy p. Barwicz jak lew, a prezydjum 
miasta tylko skromnie akceptuje jego wnioski.

Zwołane przed paru dniami posiedzenie m ie j
skiej kom isji przedsiębiorstw znowu nie doszło 
do skutku, bo dyrekcja tramwajów' wbrew jedno
myślnemu żądaniu kom isj: nie dostarczyła po
trzebnych cyfr statysty cznycli T a  w alka o ceny 
bdetów tramwajowych trwa już od czerwca b. i.

FABRYCZNY Sr (ŁAD
Ł Ó Ż E K  h lkTA LG W YC H  
I WÓZKÓW DZIECINNYCH
W O L K O fi Y & K I

Lwa w, ulica Kopernika S —  Telefon 95-97.
jr** Ceny £ «* !« fabryczne*

UW AGA 5 TAPCZANY M ETA LO W I W  WIELKIM W Y B O R Z i.

B IŁ  SZYBY," BO JEST SZK LAR ZE M . Junior 
Waksman jest dobrym synem swego ojca szkla
rza. W  czasie gdy każdy interes okazuje się inte
resem do chrzanu, w  czasie gdy o 'Każdym inte
resie coraz 'epiej.. lepiej n ie mówić, 'tażda na
darzająca się konjunktura winną być wyzyska
na... Kiedy w ięc wybucnla „święta w ojna" dla 
„idei**., 'kupy hułiganów' i żółlodzimbów kiedy da
wano lekcję poglądową dorobku kultury ducho
wej, wypłynął i Waksman młodszy. Bez delega
cji „akadem ickiej” zrozumiał, gdzie jest jego 
miejsce, jako że interes zostanie zawsze intere
sem. w y czym jego zapewne wywołał entuzjazm 
zielo nowo- wrstą żeczkowej młodzieży. Waksman 
w yb ija ł drągiem szyby, ponieważ chói&ł, aby o j
ciec jego, szklarz z zawodu, m iał pracę. Waksman 
bil szyby, bo może w domu była bieda. A  może 
Waksman bił szyby, bo mu się to podobało, bo 
był awanturnikiem, jak Katz z tą różnicą, że ten 
w alił szyby drągiem ,a ten nożem np. ludzi. Na 
usprawiedliwienie łab trzeba tylko tyle powie
dzieć, że nie pretendują do tytułu awangardy 
narodowej.

200 P A R  SK AR PE TE K . 24 swetry męskie, ty
toń i papierosy wartości 1800 zl. : rab ow an o  ze 
sklepu galanteryjnego przy ul. Zielonej 17, po u- 
przcJniem włamaniu

ZN A C ZN A  K R AD ZIE Ż . Dc mieszkania H illa 
Badjana, Tarnowskiego 27, włamali się jacyś nie
znani sprawcy, skąd skradli garderobę, bieliznę 
i biżuterję wartości 10 tysięcy złotych

ZA  S P R Z E N IE W IE R Z E N IE  kwoty 21 zl. na 
•szkodę Migion Katarzyny z Syig.in i ów  k i oraz jaka  
poszukiwany „Gazetą śledczą” został aresztowany 
Inpersohn Jan.

PJyKLA K ASA  w biurach dostawy prowiantów 
firmy Freyzer (Kopernika 19). Rozpruli j ą  jacyś 
fachowcy i zabrawszy je j zawartość, znikli.

— O c  o —
Uporczywe zaparcie stolca, katary grubej kiszki, za

stój w kiszkach, wzdęcie, bóle w  bokach, przechodzą 
przy używaniu rano i w ieczór po szklaneczce natural
nej wody gorzkiej „Franciszka-Józefa‘ ‘, Źadać w  aptek.

Akcja cennikowa 
drukarzy lwowskich

W  piątek 2 bm. odbyło się walne zgromadze
nie drukarzy' lwowskich, na któren: komisja cen
nikowa towmrzyszy zdała sprawozdanie z dotych
czasowych wspólnych pertraklacyj. Po  bardzo o- 
żywiormj, rzeczowej dyskusji uchwalono rezolu
cję te j treści, że 1) aprobuje się stanowusko ko- 
m isj. cennikowej towarzyszy, 2) z poczyń \>nvch 
już konccsyj nic należy nic uronić, 3) o  ile do 
końca bieżącego tygodnia nic zost nie zawarta 
umowa w' myśl zyczeń towarzyszy', iowarzysze 
wyciągną z lego jak najdalej idące konsekwen
cje. ________________________________

KOMUNIKATY
POSIEDZENIE KO M ITETU  W YK O N A W C 7E G C  Ko-

ml\ii O kręgowej odbędzie się jutro w poniedziałek w  lo
kalu przy ul. Hetmańskiej 8.

W S ZYSTK IC H  D ELE G ATÓ W  DO TUTEJSZEGO 
ZUPU 7 G RU PY PRACO W NICZEJ zaprasza Rac „ O- 
kręgowa Unii Związków Zawodowych Pracowników  U- 
m yslow;,cli na konferencję, która odbędzie s!ę dziś w 
niedzielę w matęj sali Izb j pizcmvst<>wo-iiamllowej o 
godzinie 8 30 rano.

Z A W I A D O M I E N I E !
N ik t n ie  z a p r z e c z y , że  d e w iz ą  f irm y

KI0 9 5 SÓW
L W Ó W ,  J A G I E L L O Ń S K A  8

jest stałe utrzymanie na składzie tylko pierwszorzędnych i gustownych 
materjałów sukiennych. —  tfy udostępnić SZ@rs*emU OgÓłPWI ich
nabycie oraz uchronić od  kupna lichych galunków, po
stanowiliśmy sprzed swoje pierwszorzędne towary 

, = P U  N A C . . P  N k S K K h  C E N A C H . — —  -

Wszrsiko na barki dozorców domów!
*  . . . , u *  i r .tAAM iidw n  lnlctałmrów. 0<\vv. z n ow od u  i

Zam iar przerzucenia odpowiedzialności za 
>ezpieczeństwo i całość m ienia mieszkańców na 
lozorców domow, a nadto usiłowanie ( »Larcz-.na 
lozorców obowiązkiem czyszczenia n.ety kc cnO- 
lników. ale i rynsztoków, gdy magistrat pobiera 
weniądze za ezyrszt zenie jezdni, cywołały wsr_ 
lozorców lwowskich zrozumiałe rozgoryczenie. 
łYlachjmo powszechnie, że dozorcy w  99 proc. nu 
nogą żyć z kamienicy, ale na utrzymanie muszą 
■dzieiridziej zarobkować, nie mogą w ięc poś\Mę 
ić całego dnia i nocy pilnowaniu kamienicy.

Starostwo grodzkie domaiga się od dozoroow,
by  1 ) p rz e g lą d a li kamieni, ę p rzed  o tw a rc ie m

ram ' i .po zamknięciu; 2| a .̂v  icgdym owa i 
chodzących  i wychodzących po godz. 22; 3) b y 
deczór oa godz, 19—21 szizególuą zwracali uwa- 
ę; 4) aby Ktotroltrtvaii noclegi obcych w  kanne- 
icac i i t. d. W ładze są gotowe pozwolić dozor
em na posiadanie broni...

Jak na konferencji dowodnie wykazali delc- 
aci Związku „Praca “  low. Pańczyszyn i ża r  nów
ki. dozorcę nie mogą być odpowiedzialni za bez-

i pieczeńslwo lokatorów, gdyż z powodu marnego 
wynagrodzenia, muszą sobie wyszukać praeę i po 
takiej Jężkiej pracy potrzebują odpoczynku; io » 
zarcy m ają często swe nory'-irieszkan'a o 100, a 
nawet 200 kroków o. T lone od bramy, zazwyczaj 
w ciężko duslępnych suterenach i nie są w stanie 
kontrolować ruchu w kamienicy. Legitym owanie 
przez dozorcę w yw oła ciągle scysje i awantury, 
uzbrojenie dozorców może spowodować nieszczę
ścia.

Obecni na konferencji w starostwie reprezen
tanci Związku dozor. chrześcijańskich i nowo- 
założonego ukraińskiego zamiast bronić spraw' 
zawodowych dozorco w, domagali się telefonu 
w  dozorcówce i zaopatrzenia dozorców w św i
sta wki, czcm się gruntownie ośmieszyli.

Obecny na tej konferencji dyr. m iejskiego za
kładu czysżezonia miasta p. Gończanowski doma
gał się od dozorców, aby czyścili nietyłko chodni
ki, ale też rynsztoki, W obec tego zapytujemy, za 
eo magistrat pobiera opłaty za czyszczenie jezdru,

co przynosi kilkaset tysięcy złotych rocznie, sko 
ro Len obowiązek się się zwalić na dozorców?

Obarczenie dozorców nowymi obowiązkami be 
żadnego wynagrodzenia wywołało energiczne pro 
testy na zgrom, w ilw iązku ,,Praca“ . W rogie de 
zoiaom czynniki chcą wyzyskać ich organizaeyjn 
rozbicie i chcą na ich barie zwalić nadmieni 
obowiązki. Oto skutek powstania jeszcze jedneg 
związku dozorców.

Dozorcy stoją pvzed nowa umową zbiorowi 
muszą przeprowadzić to. aby umowy były rcspel 
iłowane przez sądy, a przeprowadzić to może do 
świadczony w pracy walce o możność życia do 
zorców Zw iązek „Praca*. W szyscy do jego szt 
rogów I

Etfingera „PHINA-SAPT
( i i  S. W. Nr. rej. 024)

(dopuszczalne w ordynacji Kasy Chorych)

PCWUr:;„uo schtar  n o s a
o r a z  n a d m ie rn ą  w y d z io lin ą  ś lu z u  —  s p r a w ia ją  ulue w  ó W e c iia n iU -
Wytwórnia: Apteka tir. M. F.ttingera n r Lnnuic-

______________OonaCycia 10  M-sz.ybtkich aidckach.
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Z SALI SADÓW
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Ś P IE W A K  PO D W Ó R ZO W Y N IE  B YL 
PO D PA LA C ZE M

Śpiewak pod worzowy we Lw ow ie, kaleka, uty
kający na nogę, drobny biedaczyna Jan Gerszon 
m iał Kochankę, Anielę Kuśpiszó\s nę, córkę rolni
ka Jana K uśpi i  za w Skniłowie, Gerszon często 
przebywał w domu Kuśpisza, zadomowi! się tam, 
nie licząc się z tem. że Kuśpiszówna kiedyś ze
chce zerwać z  nim, kaleką.

Stało się jednak tak, jak nie przew idywał chro
m y śpiew ak podwórzowy. Po  awanturze, jaką 
dnia 9 lipca br. w yw oła ł w domu Kuśpiszów 
Aniela zerwała z nim. a ojciec je j wyrzuć1.! go za 
drzwi.

W  kilka dni później spłonął dom Kuśpisza. 
O zbrodnię podpalenia tego domu zoslał oskarżo
ny Gerszon. Zaprzeczał on jednak swej w inie.

Na wczorajszej rozprawie, która odbyła się 
wczoraj pod przewodnictwem s. o. Medyńskiego, 
sąd na podstawie werdyktu przysięgłych uwolnił 
oskarżonego od w iny i kary.

R EPER TU A R  KIN LW OW SKICH

AD R IA : ..Krzysia leśniczanka.1'.
A P O L L U : „Skończona pieśń" (Das Lied ist aus). 
A T L A N T IC : „Pieśń nocy '
C ASINO : „Arsen LuDin, dżenteiman w łam yw acz11. 
C H IM ERA: „Książe Buuboule".
G R A ŻYN A : „Kobieta i szpieg11.
K O PER NIK  „Szatan zazdrości11 (tia ry  Cooper i Tallu-

lah Bankhead).
M ARYSIENKArf,.Szatan zazdrości11 (G ary Cooper i Tai-

lulah Bankhead).
M IR A Ż : „Di oga do raju1' (Liliana H a rw e j).
O AZA : „W yspa tajemnicza11.
P A ŁA C E : ,,100 m etrów miłości *.
PA N : „Z w yc ięzca11.
P A S A Ż : „Bufallo B ill11 —  dw 'c serje razem.
PR O M IE Ń : „Atlantic1' : rewja.
RAJ; „Student z Pragi''
S T Y L O W Y : „Brnie cienie11
ŚW JT: „C. k. feldm arszałek11 —  VIasta Burian.
UC IECHA: „W a lka o  honor '

RADJO LW O W S K IE
N iedziela  4 grudnia

1 U.CK): Nabożeństwo. 11.ód: Sygnał czasu. 12.10: K o
munikat meteorologiczny. 12.15: Poranek symfoniczny 
z Filharmonii warszawskiej. 14.00: O dczyty dla rolni
ków  i muzyka. 16.00: Program  dla m łodzieży. 16.25: 
Młodzi poeci W arszaw y. 16.45: Gramofon. Trzec ia  w e 
soła niedziela radiowa. 16.50: „Echa drugiej niedzieli 
rad iow ej11 17-20: „O j ta niedziela*1 (Pokłosie niedziel 
radiowych). 17.35: Lekcja gimnastyki lwowskiej. 17.45: 
Felieton aktualny. IS.uO: „Barbara11 (Życzenia radjo- 
imienmowe). 18.10: „Polski schrammel 18.45: -Herbat
ka tańcująca u cioci Barbary1' (rok 1912). 19.05; Rozmai 
tości na wesoło. 19.25: Słuchowisko z W arszaw y: „Pan 
Benet1'. 19.55: Komunikat sportowy. 20.00: Kwadrans 
literacki: „M yślistw o pana Heliodora1'. 30.15: „Nasz ka
baret1. W  przerw ie: Wiadomości sportowe. 21.40: „VIa- 
sta Burian w e L w o w ie ' —  sensacyjny wyw .ad. 22.00: 
Muzyka taneczna z  Teatru Variete .•Bagatela1* we Lw o 
w,ie. 23.00: Lw ow sk i chór rew ellersów . 23.30: Lekki 
koncert orkiestry mandolinistów „H ejnał'1. 23.50— 24.00: 
Finał trzeciej niedzieli.

Poniedziałek 5 grudnia

11.40; Przegląd prasj. 11.50: Komunikat meteorolo 
giczny. 11.58- Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: K o
munikat m eteorologiczny. 15.15- Komunikat gospodar
czy. 15.25: Przegląd komunikacyjny. 15.30: Gramofon, 
16.00: Listy i programy. 16.15: Gramofon. 16.25: Lekcja 
elementarna francuskiego z Warsza wy. 16.4U: „W ę 
drówki ptaków11. 17.00: Koncert z  W arszaw y. 18.00: 
M uzyka lekka. 18.25 „W  służbie miłosierdzia ‘. 18.35: 
Muzjdta lekka. 19,00; „Fa iszy  w  wstyd11 19 15: R oz
maitości. 19.30: ..Na widnokręgu11. 19.45: Dziennik radio
w y. 20.00: „Don Pasąuale1. W  przerwach: Dodatek do 
dziennika rad iow ego i W iadomości sportowe. 22.05: „Ga 
węd,a podhalańska". 212.15: Gramofon. 23.00: Muzyka ta
neczna z W arszaw y.

W torek 6 grudnia

114<J: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat m eteorolo
giczny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: K o
munikat m eteorologiczny. 15.15- Komunikat go; podar 
czy . 15.25: Kącik LO PP . 15.30: Komunikat urzędu w y 
chowania fizycznego. 15.35: Gramofon. 16.00: „W 'lk  mor
ski11. 16.20: Gramofon, 16.25: Odczyt dla nauczycieli —  
16.40: „Ś w ięty  M ikołaj w wierzeniach ludowych11. 17.00: 
U tw ory  Jana Straussa w  wykonaniu orkiestry Filhar
monii warszawskiej. 18.00: Muzyka lekka. 18.25: „Sw . 
M ikołaj w lokalu aiccji „Radjo d ziec iom 1. 18.40: Muzyka 
lekka. 19.00: Skrzynka techniczna. 19.15: Rozmaitości. 
19.30: Dziennik radiowy. 19.40: Pogadanka o muzyce 
nei weskiej. 19.55: Gramofon. 20.00: Koncert europejski 
z  Oslo. 21.35: Wiadomość, sportowa. 21.40: Dodatek do 
dziennika radiowego. 21.45, Recital śpiewaczy. 22.15: 
Kwadrans literacki. 22.30 —23.30: Muzyka taneczna.

— 0 0 0 —  ,  -

C O G Ł O S Z ENIA J
Dr. KOGUTOWA ANNA
ordynuje obecnie przy ul ZlM O RO W lCZĄ 19, II p. (róg  
Ossolińskich) w  chorobach skórnych, wener. i kosm etyce 

od  3— 5. Tele fon  50-80

Łozka na raty
Kuchenne 10-— zł 
Siatkow e 35‘— zł 
Mosiężne 150*— zł 
W kłady  druciane 25 z
TAPCZANY  higjeniezn 

70.— zł.
M ATERACE: 3 poduszki 22‘-  zł, w łusienn  
65*— zł, O T O M A N Y  gobe linow e 35*— z 

K ANAPK I rozkładane 85’— zł — poleca

Z A K S , Lwów, Lindego 6
Teleion 79-99.

f  ▼ v  ▼ 11 w v  w ? *y

iti. Z Q F J  A W IE P P E R
Kosmetyka lekarska od 12— 1. Choroby skórue i wener. 
od 3—4. — UL. JANO W SK A  L. 26, teleion  25-19.

Chirurgja estetyczna, leczenie żylaków, diatermia.

^ P P R Ó Ś Z  E K - lu .

ŚKOGU TEK"
m ż E E E & B S E n m

. . USIfWĄ NAJUP0RCZYW5ZY*
P  ,t - ;"i T> hranrr GS

J B O L GŁOWY
0 S T R Z E 2 E N fE .A ? z v ' k u p n i e  /  a l e ż y
A K C t N T O W r .- ,  i  W Y R A Ź N IE  Z A D A Ć  YLK C

ORYG‘NALNYr H PR057KÓW Z K O G U THiEM "
Ć Ą S E C K lF G O .Z N A N Y C tl O D  L A T  T R Z Y D Z IE S T U  
i  i  Y S T P Z  E J A C  S IĘ  N A Ś L A P O W N /C TW  " !  tn
C ZY  Y/E P l l e c  a a  y c h . w  p o d j b n e m  d o  

n a s z e g o  o p a k o w a n i u .

W O R K I
3 r- Łrf£kc?aia
po 2*— zł i 3*— zł

pełne smacznych i zdrowych 
słodyczy, w v r o b u  f ab ry k :

JANA HOFLINGERA
do nabycia tylko w  sklepie firmowym

W* ul. Rulewskiego 8 ~&a
(Plac św. Ducna)

f g # '

1 L/ aYtUófi

O d C l J A I
rgrubioła skoi-Ę brodawki 
u:uwa bez bolu 1 bez> 
powrornie znany od VI wieku

K i / w i e  f
F A B R Y K A  CHEM.-* PA R N U C EU TYC ZKA

1 „AP ,KO W ALSKI" W A G 6 Z A W A

M E B L E  I S J R Z L n

gruby po 4 9  zł tona 
kostka I i II po 5 1  zł „ 
orzech I po 4 1  zł „

z dostawą przed dom

Techn.-Clandlowe L L . POTGCUlfcGC 9

I
KORO NKI 9 groszy, taoleiki najnowsze, narzuty jedw a

bne Franki, kapy, kofdry 50 procent taniej, niż w szę
dzie. W ytw órn ia  FREULKH A, Sykstuska 21.

ZANIM  zakupisz MEBLE, przyjdź, a przekonasz się ż t  
takowe otrzym asz najtaniej u HESZELESA, Lw ów , 
ul. K O PER N IK A  23, róg u. Wronowskiej. —  Firma 
ta sprzedaje na raty długoterminowe, a to na dwa 
lata M EBLE wszelakiego rodzaju po cenach konku
rencyjnych i ściśle gotówkowych.

PRZFROB1EN1E łóżek żelaznych, siatek drucianych, ma
teraców, otoman, kanap, wraz z dezynfekcją w jednym 
dniu wykonuje fabryka ZAKS, Lw ów . Lindego o, tel. 
79-99.

E h l P N O  I  S P S Z E i U Z I 1
OBECNIE SPR ZFD A JEM Y: Najelegantsze płaszcze z 

futrzanemi kołnierzami po SC— 95 zł. i w yżej, suknie 
krepdechin po 40- -48 zł. i w yżej, szlafroczki hima- 
laja bardzo tanio. Także wszystkie inne rzeczy  odda
jemy po niesłychanie niskich cenach. Magazyn kon
fekcji damskiej JAKÓB P0 5A M E N T , Lw ów , Akade
micka 2 (Hotel „Zorza11).

RYDZE KISZONE, ładne, beczułka 5 kg. 15 z f,: g rzyb y  
suszone ładne po 12 zł. za 1 kg.; bryndza prawdziwa 
owcza, beczułka 5 kg. 10 zł.; gogudze brusznice sma
żone z cukrem, beczułka 5 kg. 12 zł —  w ysyła  franco 
za pobraniem pocztowem : P IN K AS STUM ER, Kosów , 
koło Kolomyji.

Od dziś najweselsza premjera sezonu!
Usłyszycie najnowsze „szmoncesy“ naszych kochanych „ban dytów ": Pogo
rzelskiej, Dymszy, Lawiósktego, Toma, Kalinównej, Chór Dana

|&  1 3 0  M E T R Ó W  M I Ł O Ś C I
Spieszcie do „P A Ł A C E  * uspokoić Wasze umysły.

„ P A L A C E “ uzdrawia humory.

Ratujcie zdrowie:
Najsłynniejsze św iatow e po
w agi leka-skie stw ierdziły, że 

75 procent chorób  
pow staje  z powodu  

obstrukcji.
C iiory zotądek jest g łów ną przyczyną powstań.a najrozm aitszych chorób, zanie

czyszcza k rew  i tw o rzy  zła przemianą materji.

ZIOŁA Z GUK HARCU Dra Lauera
jak  to  stw ierdzili p ro f. Berlińskiego U n iw ersytetu  Dr. Martin, Dr. Hochfluettei 
i w ielu innych wybitnych  lekarzy, są ideainym środk em  dla uzdrow ienia żołądka, 
usuwają obstrukcją (zatw aruzenie), są dobrym  środkiem  przeczyszczającym , ułat

w ia ją  iunKcją o rganów  trawienia, wzm acniaja organizm  i pobudzają apetyt. 
Z io ła  z G ór H arcu D r. Lauera  usuwają cierpienia w ątroby, nerek, kamieni żó ł
ciow ych, cierpienia hem oroidalne, reumatyzm  i artretyzm . bóle g łow y, wyrzu ty i liszaje. 
Ziota z G ór H arcu  D r. L au e ra  zosh ity nagrodzone na wystawach lekarskich 
najw yźszem  odznaczeń em i złotem i medalami w  Badtn ie, Berlinie, W iedniu. P a 
ryżu, Londynie i w iele Innych miastach. —  Tysiące1 podziąkow ań otrzym ał Dr 

L A U E R  od osób wyleczonych.

Cen . J/2 pudełka zł 1 50, podw  pudełko zł 2 50 Sprzedaż w  aptekach składach apt.

KOWALSKIM*

B.0LĘ GŁOWY
« A P .  K O W A L S K I  >

Ol W U t W *

hedakior odpc w itdzialny: Mai iau P  rczak. Drukarnia Ludowa w  Krakow ie pod zarz. Ignacego Wraiarsiuego,,


